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Miasto, wydarzenia i wszystkie osoby w tej książce są wymyślone,
jakiekolwiek podobieństwo do autentycznych historii to czysty przypadek,
choć komuś mogłyby się wydać znajome…


 


Cui vis est, ius non metuit.


„Kto ma władzę, nie boi się prawa”.
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KOBIETA WISIAŁA, TRZYMAJĄC SIĘ kurczowo
piorunochronu, i bezładnie machała nogami. Od czasu do czasu próbowała
oprzeć czubek buta o płytę, ale nie znajdowała punktu oparcia. Jedynie
ocierała lakier o szorstki mur. Wisiała tak niewiarygodnie i tak
bezsilnie, że przechodnie stawali w niemym osłupieniu i z zadartymi
głowami obserwowali to niezwykłe widowisko.


To nie było widowisko. Kobieta walczyła o życie.


Górna szczelina między płytami była za wysoko, by mogła włożyć tam rękę,
a dolna zbyt nisko, by oprzeć nogę. Spróbowała jeszcze raz, ale
spiczaste czółenko na wysokim obcasie zsunęło się i spadło w dół, na
trawę.


Spadało długo. Z trzeciego piętra trwało to nieskończenie długo.


Ręce jej się ześliznęły, zjechała pół metra. Wreszcie znalazła się na
poziomie parapetu, ale nogę musiała wysunąć tak daleko, że cały ciężar
ciała spoczywał na rękach. Piorunochron był cienki, zimny i śliski. Nie
mógł jej długo utrzymać.


Znów rozstawiła nogi.


Kilku facetów przystanęło. Zafrapowani gapili się w górę. Była w spódniczce mini, a gdy rozchylała nogi, widać było czerwone majtki.


Bosa stopa zsunęła się z parapetu, kobieta się przekręciła i wywinęła
niczym na drążku w cyrku. Gdy wracała, boleśnie uderzyła o mur.


Próbowała opuszczać się w dół na rękach i utrzymywać równowagę szeroko
rozłożonymi nogami. Jedna ręka jej się obsunęła, z ramienia spadła
torebka. Padła w mokrą trawę tuż obok bucika. Nikt z gapiów nawet się
nie poruszył. Nikt niczego nie podnosił. Spadające przedmioty nie były
ciekawe. Czekali, kiedy ona spadnie.


Spojrzała w dół, potem przez chwilę próbowała spojrzeć w górę, jakby
właśnie stamtąd oczekiwała pomocy. Pomoc nie nadchodziła, a sił ubywało.
Chciała jeszcze raz popatrzeć w dół, ale już nie była w stanie. Wcisnęła
głowę w ramiona, ręce zwolniły chwyt.


Zaczęła spadać z odchyloną głową i szeroko rozrzuconymi rękami i nogami.


Jakaś kobieta na chodniku krzyknęła.


I jakiś mężczyzna w kombinezonie.


Kobieta upadła na plecy z rękami i nogami rozpostartymi jak latająca
wiewiórka po nieudanym skoku. Nie miała błon między kończynami, spadała
znacznie szybciej niż polatucha. Wylądowała w błocie, a woda z nasiąkniętego trawnika chlupnęła na chodnik. Matce z wózkiem obryzgała
kołderkę, a mężczyznę w kombinezonie ochlapała od stóp do głów.


Widzowie na chodniku czekali na ten moment, a gdy nadszedł, zdrętwieli.


Rzeczywiście spadła.


Pierwszy ocknął się szczupły chłopak ze słuchawkami na szyi. Chciał
powiedzieć: niech ktoś wezwie karetkę, ale powiedział tylko: niech…


Kobieta na trawniku położyła ręce na brzuchu, wahała się przez moment, a potem wsparła na łokciach. Usiadła, rozejrzała się i wstała.


Wcale nie z trudem. Raczej ostrożnie. Kilka razy łapała równowagę jak na
rauszu, włożyła czółenko, które ją wyprzedziło, torebkę znów przerzuciła
przez ramię, poprawiła nienaturalną blond perukę, która zsunęła się jej
na ramiona, przeszła na przełaj przez rozmoknięty trawnik i zniknęła za
rogiem.


Tylko stojący najbliżej zauważyli, że z jej nosa płynie krew, oczy ma
podpuchnięte i podbite, górną wargę rozciętą, a obydwa nadgarstki
omotane poszarpaną taśmą klejącą.
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— SZANOWNA PANI, SZANOWNI PANOWIE, mam
to głęboko…!


Gruby Váňa zatrzasnął sztywne okładki, wstał z trudem i zamknął akta w metalowej szafie. Rozwalił się w krześle i otworzył puszkę z dorszem.
Żaden z detektywów wydziału zabójstw nie słuchał go, więc kontynuował:


— Kończę dzień pracy, a ponieważ mamy piątek, godzina wpół do trzeciej,
kończę również tydzień pracy. Zjem jakieś małe co nieco, godzinę
podrzemię za stołem i zasuwam na zasłużony weekendowy odpoczynek! Nie
wiem jak wy, ale ja mam jutro w planie miły Panu Bogu szlachetny
uczynek, konkretnie wizytę u szwagra, i zrujnuję mu spiżarnię i piwnicę.
Mianowicie ma imieniny i… dwa gąsiory świetnego czerwonego wina. O pieczonej kaczce chyba nawet nie muszę wspominać, zakładam, że po tylu
latach już mnie znacie i wiecie, że z podobnym problemem potrafię się
uporać i nie zawiodę zaufania, którym mnie obdarzyliście tym waszym
odrażającym milczeniem.


Nie wzruszyła ich nawet uwaga o wyśmienitym winie i pieczonej kaczce.


Wszyscy mieli rozmarzone oczy. Cieszyli się na weekend. Każdy po
swojemu.


Drobny Kuky karmił papużkę, sypał do karmnika zapas prosa na dwa dni.
Klatkę postawił na stole, nie było go spoza niej widać. Nie dlatego, że
była tak wielka, to raczej on był mniejszy, ale im był mniejszy, tym
miał większe serce. A im miał większe serce, tym głębiej miał w nosie
ględzącego Vánię. Rozzłościł go, a chociaż byli najlepszymi kumplami pod
słońcem, nie odzywali się do siebie. Po prostu Váňa go rozzłościł, bo
nie chciał mu przytrzymać skrzydła.


Kuky już od paru lat miał manię hodowania i pielęgnowania. Czegokolwiek
i w jakiejkolwiek ilości, hodować czy pielęgnować, ale w biurze. Zaczęło
się od kaktusa. Kuky zbyt obficie go podlewał i mimo dobrych rad Krauza
musiał go wreszcie wyrzucić. Potem przyszła kolej na orchidee. Te co
prawda dobrze znosiły wodę, ale kiedy im się przelewała przez krawędzie
wysokich ozdobnych doniczek, i one zgniły. Krauz mu poradził ryż, ale
Kuky nie mógł zdobyć sadzonek. Potem była róża chińska. Ze strachu przed
wielką konwią zrzuciła wszystkie liście, ale Kuky cierpliwie tłumaczył
kolegom szczerzącym zęby, że to jedynie dlatego, że nadeszła jesień,
więc dalej twardo podlewał to biedactwo przez całą zimę. Kiedy jednak
patyki nie zazieleniły się nawet wiosną, uznał swoją porażkę i suche
badyle też umieścił w koszu, oświadczając, że kończy zabawę w Miczurina.
Wszyscy odetchnęli, ale źle ocenili samozaparcie Kukiego. Nadeszła kolej
na chomika. Jego wprawdzie nie podlewał, ale zmuszał do jedzenia
miętowych pastylek, żeby jego kupy nie śmierdziały. Chomik zdechł, ale
za to mu pięknie wionęło z pyszczka.


Potem w słoiku po ogórkach przyniósł białą myszkę. Pierwszy zobaczył ją
Chosé — przyznał się bez bicia, że wczoraj był co prawda schlany, ale
takiego delirium tremens chyba jeszcze nie osiągnął! Gdy go zapewnili,
że mysz jest prawdziwa i nie ma nic wspólnego z jego ostatnią wizytą u Jumby, wszystko odwołał i miał wyraz twarzy z cyklu: ja tu tylko
sprzątam. Po paru dniach myszka wybrała wolność. Wszyscy robili dziwne
miny, kiedy sekretarka z sąsiedniej kancelarii skarżyła się szefowi, że
ktoś jej nocą pogryzł twarde okładki na tajne akta. Pogryźć twarde
okładki na tajne akta to nie było byle co, ale gdy wykluczyli sprawstwo
obcego wywiadu, a po paru telefonach również sprawstwo własnych tajnych
służb, olali to i nie próbowali nawet ustalać sprawcy. Kukiego i jego
wychowanka na gigancie nikt nie podejrzewał ani przez moment. Potem
przywlókł węża, podobno tresowanego, łagodnego zaskrońca. Wyrzucili go
zaraz, ledwo tylko stanął w drzwiach, nie musiał nawet załatwiać
terrarium. Teraz miał papużkę. Biedactwo.


Kuky gdzieś wyczytał, że papużkę można wytresować, może biegać swobodnie
po kancelarii, ale trzeba jej podciąć skrzydła. Namówił Vánię, żeby mu
ją przytrzymał. Pierwsze cięcie nożyczkami biurowymi chciał poprowadzić
centymetr od tułowia nieszczęsnego ptaka, ale Váni to się nie podobało i zaproponował skrócenie skrzydła dokładnie w połowie. Na szczęście wszedł
Krauz, miłośnik przyrody i obrońca dręczonych zwierząt, i nawymyślał im,
ile wlezie. Jeden kolega z sąsiedniego biura poradził, żeby papużce
obcięli także nóżki, wtedy się obejdzie bez grzędy, ale Krauz tego już
nie zdzierżył, wsadził papużkę z powrotem do klatki z ostrzeżeniem, że
dotykanie jej grozi śmiercią. W wydziale zabójstw jest to słaba groźba,
na Kukim zupełnie nie zrobiła wrażenia. Uparty Kuky zaproponował Váni,
że ją ostrzygą, gdy Krauz pójdzie na urlop, ale Váňa odmówił, żeby nie
narazić się na konflikt z Krauzem. Za to był w stanie wojny z Kukym, już
od dwóch dni nie rozmawiali. Ale papużka żyła. Na razie.


Stary Burger palił i przeglądał gazetę, którą od rana przeczytał co
najmniej trzy razy, ale przeglądał, bo do fajrantu została jeszcze
godzina. Walczył z nudą, miał gdzieś rozgadanego Vánię.


Oto Hanzel czyścił rewolwer, choć nie przypuszczał, aby miał go użyć
podczas weekendu. Czyścił go, bo robił to w każdy piątek tuż przed
końcem pracy. Czyścił i miał gdzieś rozgadanego Vánię.


Richard Krauz i Jozef Fischer zwany Chosé zasłaniali dłońmi kratkowany
papier i czasem na siebie warknęli a siedem albo f trzy i ogromnie się
cieszyli, gdy udało się trafić krążownik albo łódź podwodną rywala.
Grali w okręty i mieli gdzieś rozgadanego Vánię.


Petra Pergnerová malowała się, chyba na randkę, może kolację i randkę
albo kolację, randkę i… no, szykowała się i już, w skupieniu
poprawiała sobie urodę. Ona też miała gdzieś rozgadanego Vánię.


W innych biurach wydziału zabójstw wyglądało tak samo. We wszystkich
policyjnych biurach świata w piątek na godzinę przed fajrantem wygląda
tak samo.


— A więc postanowiliście, że mnie będziecie ole… ignorować, czy tak? —
nie dał się Váňa.


— Nie, po prostu nie zwracamy na ciebie uwagi — wymamrotał Kuky i dalej
sypał proso.


— Edo, przynajmniej ty mi powiedz, jak się skończyło z tym twoim
podaniem? — zawracał głowę Váňa, nie zwracając uwagi na przytyki
niewysokiego kolegi.


Stary Burger powoli złożył gazetę, przesunął okulary na czubek nosa i sponad nich spojrzał wilkiem na natręta.


— Váňa, czy ty się uparłeś, żeby mnie w ten sposób wnerwiać w piątek na
godzinę przed fajrantem, czy też naprawdę cię to obchodzi?


— Naprawdę, przecież jesteśmy kumplami, nie?


Inni też skupili uwagę.


Eduard Burger jako najstarszy w wydziale zabójstw dawno już osiągnął
wiek emerytalny, ale poprosił dyrektora o przedłużenie służby, bo
przepisy na to zezwalały. Przepisy także dawały dyrektorowi możliwość
podpisania takiej prośby albo nie, zależało to wyłącznie od jego
decyzji.


— No… podpisał, ale tylko do końca roku, więc w tym roku kończę, tak
czy owak… kurwa… — wymamrotał Burger.


— Nie przejmuj się, i tak każdego ranka będziesz tu przychodził, tylko
tak, żeby nas skontrolować, jak cię znam — pocieszał go Krauz. I aby
podtrzymać rozmowę, zawołał: — Be pięć!


— Trafiony — przyznał smutno Chosé. On też, nie chcąc przerywać
konwersacji, dodał: — I nam będzie miło cię widzieć, nie martw się, Edo!
A zresztą… do końca roku daleko, Bóg wie, co tam na górze jeszcze
wymyślą i co się wydarzy.


Burgera to drażniło. Innych też. Stary Burger należał do wydziału
zabójstw jak… jak… no po prostu był tu od niepamiętnych czasów i jakiekolwiek wyobrażenie, że ten stan mógłby się zmienić, było dla jego
kolegów nie do przyjęcia. Oczywiście dla niego też.


Już od trzech lat spełniał wszelkie warunki do odejścia na emeryturę,
nawet się szykował, a potem przyszły kłopoty zdrowotne i wylądował w szpitalu. Jak co roku w ciągu ostatnich pięciu czy sześciu lat. Płuca
albo coś innego. Zawodziły go regularnie raz do roku, ale w roku, gdy
policjant wybiera się na zasłużony odpoczynek, nie może chorować, bo mu
to obniża podstawę do emerytury, więc jego odejście stale się oddalało.
Po prostu co roku chorował. Teraz był w służbie nieprzerwanie od
sylwestra i podanie mu przyjęli. Ale tylko do końca roku, więcej ani
dnia. Choroby, nie choroby, tylko do końca roku. Płuca na razie
funkcjonowały.


Burger nie był nawet w stanie sobie wyobrazić, że miałby rano nie
wstawać do pracy i nie gnieść się w przepełnionym autobusie. Nikt nie
umiał sobie wyobrazić, że go zabraknie. Ale czas biegł, a Burger się
starzał.


Nie tylko on, ale on najbardziej. Papierosy go wysuszyły, schudł,
zmarniał, skóra na twarzy się pomarszczyła, a resztka włosów zbielała.
Robota go zniszczyła. Stres, nocne dyżury, nieregularne odżywianie,
alkohol, papierosy… zwykła policyjna robota. Miał już swoje lata, ale
starał się jakoś trzymać. Jednak i tak już wyglądał jak
siedemdziesięciolatek, choć w oczy nikt by mu tego nie powiedział.


— To debile, ci nasi przełożeni, ignoranci, nic innego! Ja bym cię
zostawił na służbie jeszcze z dziesięć lat! Przecież wyglądasz wciąż
całkiem niczego sobie, siedemdziesiątki nikt by ci nie dał…


— Váňa, ty jesteś chuj!


Wszystko jedno, który to powiedział, wszyscy tak myśleli. Burger miał
potężnego psychicznego doła, nie należało mu jeszcze dokopywać. Na
szczęście ich poczucie humoru dopuszczało również takie okrutne
dowcipkowanie. Dopóki nie lała się krew, nie było sprawy. Edo tylko
wzruszył wychudłymi ramionami i z niesmakiem przerzucał wymiętoszoną
gazetę.


Otwarły się drzwi. Ukazała się w nich głowa Billego Gatesa. Nie
amerykańskiego, lecz policyjnego Billego. Był to jedyny z ich paki,
który potrafił wyczyniać cuda z komputerami, i nawet Pentagon nie mógł
czuć się bezpiecznie przy jego hakerskich talentach. Wyszczerzył zęby i warknął:


— Słyszeliście już o tej latającej kobiecie?


Nikt mu nie odpowiedział, więc ciągnął:


— Podobno jakaś baba koło obiadu wlazła po piorunochronie na trzecie
piętro na ulicy Bílekovej i stamtąd skoczyła. Spadła na plecy, otrzepała
się i pomaszerowała do najbliższego baru. Albo po nową działkę. Co ten
koks może! Taką gadaninę o lataniu po podwójnej dawce do dzisiaj
uważałem za chrzanienie!


— A nam co do tego? — spytał Váňa.


— Nic, ja tylko pytam, czyście o tym słyszeli. Dzwonił operacyjny, że
podobno była wymłócona jak żyto i krwawiła. I coś miała omotane wokół
nadgarstków…


— Była żywa czy nie?


— Kiedy?


— Kiedy odchodziła.


— Skąd mam wiedzieć? Tego nie było w meldunku. Pewnie żywa.


— To zamknij drzwi z tamtej strony! Pewnie znowu kręcili reklamę Red
Bulla. Jak ją spotkasz, to jej powiedz, że wydział zabójstw się nią
zainteresuje, dopiero gdy będzie zimna. I do tego jeszcze będzie
krwawić. Z żywymi nie chcemy mieć nic wspólnego! No nie? — Váňa zwrócił
się do obecnych.


Cała kancelaria zbiorowo przytaknęła.


— Żywe nas nie obchodzą…


— W piątek nawet półżywe — mruknął Kuky, aby udobruchać kumpla.


— Tylko zmarłe, a i to musiałby przyklepać Lengyel. Symulantek nie
bierzemy — potwierdził Hanzel.


— Ja nic, ja tylko tak, żebyście wiedzieli… — I Billi skwapliwie
zamknął drzwi, żeby mu któraś nie uciekła.


— Co to było w nocy, Váňa? — spytał szybko Krauz, aby zagadać nietakt z Burgerem, ale nie zapomniał strzelić. — Ce dwa!


— Pudło — powiedział Chosé.


— Pudło — powiedział Váňa.


— Przepraszam, Chosé, właściwie to twoja kolej. Więc po co cię wyciągali
z łóżka, Váňa?


Váňa spojrzał na zegarek, ziewnął i stwierdził, że do fajrantu zostało
jeszcze dość czasu, żeby wyjaśnić Krauzowi powód nocnej wycieczki.


— Nic, tylko jakiś debil rzucił granat pod auto…


Krauz natężył słuch, podrapał się ołówkiem za uchem, ale wolną ręką
nieustannie zasłaniał pole walki, bo Chosé szykował się do ataku.


— Granat?!


— Dokładnie! A czemu cię to rajcuje dopiero teraz, na fajrant, Riško?


— Bo znów cały dzień wysiadywałeś w bufecie, a człowiek pracy nie ma
nawet kiedy spytać, ty…


— Trujesz…


— Nie truję, cały dzień…


— Trzy razy byłem w kiblu, więc nie zarzucajcie mi, że przesiedziałem
cały…


— Więc wybacz — przepraszał Krauz z pewną emfazą — nie cały dzień.
Miałeś poważne przerwy! Skończysz nam z tym granatem czy to jest tajne?!


— Tajne, ale skończę. Jakiś debil cisnął…


— Kiedy?


— O drugiej w nocy. Szanowni, dawno już nie posmakowałem takiej
przejażdżki! O dziesiątej operacyjny pognał mnie do Vrakuni, znaleźli
tam nieżywego mężczyznę, ale odwołałem alarm, jak tylko go obejrzałem.
Bezdomny w kanale. Biegły sądowy nie stwierdził śladów przemocy, więc
przekazaliśmy to na powiat, niech się bawią. Gdy tylko się położyłem,
zawracali mi tyłek tym wybuchem. Jak mówię, około drugiej ktoś rzucił
granat pod małe kombi i je skasował.


— Jaki granat, wiesz? Był tam pirotechnik?


— Był, podobno to dziwne, bo użył amerykańskiego te trzydzieści dwa albo
em trzydzieści trzy. Stwierdzi dokładnie, dopiero jak przebada całą
blachę, którą znalazł wbitą w oponę.


— De sześć! — wystrzelił Chosé, ale nie trafił. Krauz pokazał mu język.


— Te trzydzieści dwa? — spytał zamyślony Krauz.


— Nie mam tylu pól! — zdenerwował się Chosé.


— Pytam Vánię!


— Tak, amerykańskie jajeczko — odparł grubas.


— Kto jeszcze u nas używa jajeczek? Wszyscy mają er gie czwórki albo ef
jedynki. Kto tu wtrynił Amerykę? — mamrotał pod nosem Krauz i zastanawiał się, jak namierzyć okręty Choségo. — A gdzie to było?


— Na Karadžicza, na granicy pierwszego i drugiego obwodu.


— A właściciel auta?


— Biznesmen. Granulaty. Handluje suchą karmą dla królików, drobiu i takie tam.


— Aha! Więc jakieś niezapłacone faktury, co?


— Nawet nie. Właściciel auta twierdził, że nie ma żadnych wrogów,
wszystko ma popłacone, w rodzinie też się nie kłócą…


— Váňa, tak wszyscy twierdzą! Jeszcze nie spotkałem szantażowanego
przedsiębiorcy, który miałby problemy. Zawsze szantażują akurat tylko
tych bezproblemowych… Gie trzy! — mamrotał Krauz i wreszcie
zaatakował.


Chosé pokazał mu figę z makiem i zachichotał.


Zadzwonił telefon.


— Dzwoni telefon — powiedział Burger zza gazety.


— Ktoś powinien odebrać — powiedział Hanzel.


— Dzwoni i dzwonić będzie — powiedział Kuky.


— Chyba ktoś potrzebuje pomocy — powiedział Váňa.


— Sram na niego… …w piątek — powiedział Krauz.


— Ce siedem — powiedział Chosé.


— Aaaa… ja się dzisiaj śpieszę, mam randkę — powiedziała Petra.


Telefon dzwonił.


Filip Kiss wpadł do kancelarii z gazetą pod pachą i z rękami wysuniętymi
przed siebie jak chirurg przed operacją. Kapała z nich woda. Rozporek
miał niedopięty, koszulę rozchełstaną.


— Głusi jesteście?! Telefon dzwoni! Słychać go aż w kiblu!


Odrzucił gazetę, ręce niedbale wytarł w służbowy ręcznik, który rzuciła
mu Petra, i podniósł słuchawkę. Wstrzymali oddechy. Telefon do wydziału
zabójstw w piątek na godzinę przed fajrantem nigdy nie zwiastował
niczego dobrego.


— Słucham, Kiss! Tak… są… tak… obaj… tak, poślę… tak… zaraz!


Odłożył.


— Zabiję cię — wymamrotał Váňa, a łyżeczkę ścisnął tak mocno, jakby to
był sztylet. I jak sztylet wymierzył ją w Filipa.


— Richard, Chosé… macie iść do szefa… — wyszeptał Filip zmęczonym
głosem.


— Uff… — Váni ulżyło, ale i pozostałym też.


— De trzy — wymamrotał Krauz.


— Trafiony, zatopiłeś mi trójkę krążownik, ty draniu…


— Chłopaki, to dzwonił sam szef policji kryminalnej, nie Šaňo — wyjęczał
Filip.


— Ef osiem — odpowiedział Filipowi Chosé.


— Pudło… — odetchnął Krauz i warknął: — Filip! Tyś to odebrał, twoja
sprawa. Grzecznie zadzwoń do niego, że Krauz za dwie godziny wyjeżdża
relaksować się z całą rodziną, a Chosé wybiera się do Andrejki
Procházkovej, najpiękniejszej osobistej asystentki dyrektora firmy Inter
Auto, i to nie tylko na dwie godziny, ale na cały weekend! Innymi słowy,
jest piątek, mamy swoje plany, a ich mamy w nosie! Hop, siup, dzwoń!


Filipowi oczy niemal wyszły z orbit i naprawdę sięgnął po słuchawkę.
Petra przywołała go do porządku swoim na pół wymalowanym spojrzeniem.
Dopiero wówczas zrozumiał, że to zgrywa.


— Ty sobie jaja robisz, Richard, no nie? — wyjęczał Filip z nadzieją, że
Krauz naprawdę tylko żartuje.


— Be dwa — brzmiała odpowiedź.


Chosé nie odpowiedział na ten bezlitosny atak. Be dwa Krauza przestało
go interesować. Mazał ołówkiem po stole, zabazgrał kratkowany papier,
daremnie pragnąc odwrócić nadciągającą klęskę. Z odrazą rzucił się na
oparcie.


— Kur… dop…! Ja ją oblatuję jak pszczółka Gucio margerytkę, namawiam
ją już od trzech miesięcy, żebyśmy poszli gdzieś posiedzieć, a wreszcie,
gdy dzisiaj się zgodziła i idziemy na kolację, to musi się spieprzyć!
Ostatni raz przeleciałem babę, gdy kometa Halleya osmaliła ogony
dinozaurom, to czemu mnie wnerwiają! Nigdzie nie idę! Ja chcę Andrejkę!
Ten cały dyrektor może mnie…


Krauz cmoknął przez zęby, sprawdził stan gry na kratkowanym papierze i też go odsunął. Nie pobazgrał, tylko odsunął, gdyby rywal się stawiał i trzeba było udowodnić zwycięstwo.


— Wygrałem, tu masz czarne na białym! Zatopiłem trzy z pięciu, ty tylko
dwa. Stawiasz piwo, możesz sobie wybrać, gdzie… u Jumby, z tyłu albo
przy barze.


I morderczym spojrzeniem przeszył Filipa.


— A ty co ciągle z tym dyrektorem?! Mam ci przyłożyć raz a dobrze?!


— Za drugim razem będę miał to gdzieś, niech sobie dzwoni — mamrotał
Kiss.


— Richard, ja idę dzisiaj do kina! Nawet gdyby dzwonił prezydent
republiki! Jeśli mi przeszkodzicie i w tej randce, to macie mnie na
sumieniu! Podetnę sobie żyły! Ja przy was nigdy nie wyjdę za mąż,
debile! — wściekała się Petra i ze złością wrzuciła do torebki szminkę
oraz tusz do rzęs. Przeczucie zmarnowanego weekendu wyryło na jej czole
głęboką zmarszczkę.


Filip usiadł obok i ciepło się do niej uśmiechnął. Byłby zachwycony,
gdyby nigdy nie wyszła za mąż, ale nie zdobył się, żeby jej to
powiedzieć.


Krauz wstał i podszedł do drzwi. Oczy kolegów, którzy go obserwowali,
wyglądały jak oczy psów w schronisku. Brakowało jedynie krat.


— Chłopaki, ani kroku stąd, dopóki nie stwierdzimy, o co chodzi. Filip,
obiegnij kancelarie i powiedz wszystkim, żeby nikt się nie ruszał… My
dwaj się w to pakujemy! Jeśli to świeże morderstwo, najpierw spuścimy
łomot Filipowi, a potem wio w teren! Zrozumieli?


— Dlaczego ja?! Dlaczego znowu ja?! Dlaczego właśnie ja mam obiegać? Kto
inny też powinien usłyszeć, że jest chuj, bydlę, debil i… — wściekał
się Filip, ale i tak niepewnie podążył do drzwi kancelarii obok.


Chosé poklepał go po plecach i współczująco pogładził po głowie. Dobrze
wiedział, jaką wiązankę usłyszy w każdej kancelarii. Pozostali smutno
opuścili ramiona. Pięknie się ten weekend zaczyna, nie ma co!


 


Szli obok siebie korytarzem i milczeli. Krauz po drodze otworzył
kancelarię Alexandra Mayora, szefa wydziału zabójstw, i stwierdził, że
nie ma go za stołem. Już sam ten fakt był podejrzany.


W piątek przed fajrantem zawsze tam był i przygotowywał się do kontroli
opuszczania przez podwładnych stanowisk pracy. Połowy załogi i tak już
nie było, bo co drugi musiał w piątek gdzieś wyjechać albo miał
zamówionych fachowców na daczy, albo dzwoniła żona, że idą na zakupy,
albo…


Mayor robił wrażenie, że wszystko w porządku, a dyrektorowi meldował, że
załoga stuprocentowo w pogotowiu, bo i tak każdy z dezerterów miał przy
sobie komórkę, a gdyby naprawdę się paliło, olaliby podróże, fachowców,
zakupy z żoną i pogalopowali do roboty na pierwszy sygnał. Tak było w wydziale zabójstw. I w sobotę, i w niedzielę, a nawet na Boże Narodzenie
czy w sylwestra. Dopóki mordercy nie będą przestrzegać godzin pracy,
detektywi z wydziału zabójstw będą musieli okradać swoje rodziny z tego,
co najcenniejsze — z wolnego czasu. I tyle!


— Nie ma go tam, co?


— Nie ma, Chosé.


— Pachnie to kłopotami.


— No.


— Co robimy, Riško?


— Chodźmy do dyrektora, okaże się w praniu!


— Jak powiedział klasyk.


— Nie wiem, czy klasyk, ale ja ci to mówię!


— Przecie klasyk…


Zatrzymali się przed drzwiami dyrektora policji kryminalnej.


Krauz chrząknął, poprawił marynarkę, potem krawat, sprawdził rozporek,
chuchnął w dłoń i powąchał… ale Chosé tego już nie ścierpiał i wepchnął go w drzwi. Wpadli wprost do sekretariatu dyrektora, a Vierka z telefonem w ręce huknęła na nich zza biurka:


— Gdzieście łazili?! Już trzeci raz wydzwaniam! Wszyscy są, tylko na was
czekają, ruszcie się!!


— Wszyscy? Kto? My się dzisiaj nie spodziewamy żadnej wizyty — wykrzywił
się Krauz.


— Vierka, wyjątkowo atrakcyjnie dziś wyglądasz, ten jeden guzik pod
szyją bym jeszcze rozpiął i byłoby całkiem perfekt… Co robisz dziś
wieczorem?


— Chosé, z pewnością coś innego, niż ty będziesz robił, bądź tego
pewien… phi! Przejdzie wam ten dobry humor, gdy tylko wejdziecie,
gwarantuję! Poczekajcie, zamelduję was…


Krauz chwycił za klamkę i bezczelnie się do niej uśmiechnął.


— Nie trzeba, Vierka, przecież to na nas niecierpliwie czekają! — I otworzył drzwi do gabinetu dyrektora.


Humor im minął jak pociąg pośpieszny. Stanęli jak wryci.


W kącie gabinetu, wokół konferencyjnego stolika, w potężnych skórzanych
fotelach i na kanapie przystawionej do ściany siedzieli czterej
mężczyźni. Krauz i Chosé zauważyli, że siedzieli o suchym pysku, bez
kawy ani czegoś mocniejszego. Jakaś szybka odprawa.


Alexander Mayor niechętnie skinął ręką. Miało to znaczyć: wchodźcie, ale
równie dobrze mogło znaczyć: przygotujcie się na najgorsze albo stulcie
pyski i nie odzywajcie się bez potrzeby, albo tylko nie bądźcie zbyt
dowcipni. Nie zrozumieli tego dokładnie, ale tak czy owak był nieco
pobladły, a oczy miał lekko wytrzeszczone. Dyrektor kryminalnej siedział
w drugim ogromnym fotelu i nie zdobył się nawet na tyle, co Mayor.
Jedynie wbijał w nich wzrok.


W rogu kanapy siedzieli Erik Bergmann i Viktor Plha.


— W imię Ojca i Syna… — przywitał ich Krauz, a Mayor zwiądł w fotelu.
Jego proszalno-ostrzegawcza gestykulacja najwyraźniej chybiła celu.


Dyrektor żachnął się, usiadł głębiej, palce wbił w oparcie, ale
natychmiast uświadomił sobie, że i tak na nic nie ma wpływu, więc tylko
westchnął bezsilnie. Pozostawił sprawy swojemu biegowi. Gdzie był Erik
Bergmann, tam kończyły się jego kompetencje i zdawał się raczej na
niego.


— Również miło mi cię widzieć… — odpowiedział Bergmann. — Viktora
znasz… a właściwie znacie obaj, nie trzeba was przedstawiać.


Krauz i Chosé tylko skinęli głowami.


Bergmann posunął się na kanapie, aby zrobić im miejsce, i miło się
uśmiechnął.


— Siadajcie, chłopaki.


Nawet by usiedli, ale tam, gdzie siedział Bergmann, trochę brzydko
pachniało. Krauz swobodnie przeszedł do wielkiego stołu konferencyjnego
i wziął dwa zwykłe krzesła. Oba przystawił do konferencyjnego stolika
blisko fotela Mayora. Usiedli ostrożnie, ale Chosé nie darował sobie
pantomimy i teatralnym gestem wskazał koledze pierwszeństwo. Dopiero
potem usadowił się obok niego. Ręce złożyli na brzuchach, wbili w dyrektora pytające spojrzenia i głupkowato wyszczerzyli zęby.


Bergmann tylko uśmiechnął się z wyższością. Trochę z wyższością, a trochę ze zrozumieniem. Ci dwaj nie byli w stanie wyprowadzić go z równowagi. Próbowali już tego wiele razy, ale nie z nim takie numery.
Nie rozzłościli go wtedy, a z pewnością nie dzisiaj. Był absolutnie
pewien, że jemu to się udało wiele razy.


Bergmann przesunął się z powrotem na kanapie.


— W porządku, chłopaki — wycedził przez zęby.


— I ja tak myślę — przytaknął mu pogodnie Krauz. — No, słuchamy! Coście
znowu spieprzyli, chłopaki tajniaki?
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CHCIAŁ ZAPALIĆ PAPIEROSA i aż go ręka
świerzbiała, ale zdawał sobie sprawę, że palenie to słabość, a słabości
naprawdę nie zamierzał im okazać. W ogóle nie chciał im niczego okazać.
Oni go zaprosili, ich sprawa. On tylko będzie siedział z poważną miną, a gdy zaoferują tyle, ile należy, przyjmie.


Dłonią przejechał po ciemieniu i uświadomił sobie, że winien się wyzbyć
również tego przyzwyczajenia. Zostało mu to jeszcze z czasów, gdy miał
włosy. Wtedy zanurzał palce w bujnej czuprynie i niesforną grzywę
odrzucał na potylicę. Natura obdarzyła go szczodrze. Nawet baby
zazdrościły. Włosy opadały aż na łopatki i słusznie był z nich dumny. A potem…


Wzięli go do wojska i ostrzygli. Przeszedł cały kurs saperski, ale było
mu mało. Odbył kurs pirotechniczny i jeszcze się wyuczył na
łącznościowca. Już wtedy nie był poborowym, podpisał i został żołnierzem
zawodowym. Bawiło go ściganie młodych i wrzeszczenie na nich. Mógł sobie
na to pozwolić, był sprawny, lata spędzone w klubie karate wspaniale
procentowały. Wciąż trenował. Spuszczał młodym łomot, lubił to. Leczył
tym sposobem kompleks niższości, którego się nabawił, kiedy go nie
wzięli do komandosów.


Był już specem od pirotechniki, samoobrony i techniki łączności, ale
elektroencefalograf coś wyszukał.


— Czy ja jestem wariat? — spytał doktora.


— Nie. To, co zdarzyło się wam, zdarza się też innym, nawet dosyć
często. Jesteście normalni, ale wasz mózg nie znosi wysokości i percepcję, którą mu sygnalizują sensory, po prostu odbiera jako stres i wyłącza się. Dlatego odpadliście w samolocie. Dlatego będziecie w nim
odpadać zawsze, na to nie ma lekarstwa. Ale poza tym jesteście normalni.


Odebrał to tak, jakby mu powiedziano, że jest wariatem. Co gorsza,
koledzy też tak to odebrali.


Z wojska wyrzucili go także dlatego, że zaczął pić. No, nie tylko
dlatego, bo inaczej zostałyby w wojsku jedynie sprzątaczki ze sztabu. A i one nie. Wyrzucili go głównie z tego powodu, że po wchłonięciu
odpowiedniej dawki alkoholu jego mózg reagował, jakby był w chmurach.
Wyłączał się i włączał program zastępczy, co zawsze kończyło się
złamanymi rękami, wybitymi zębami, przeciętymi łukami brwiowymi, odbitą
nerką…


Nie były to jego zęby ani jego nerki. Jego tylko przesłuchiwała
żandarmeria, a gdy tego było już za wiele, pozwolili mu odejść z wojska.
Został wyrzucony. I był wściekły.


Jedyne, co mu zostało z tamtych czasów, to łysa głowa. Nigdy już nie
pozwolił włosom odrosnąć. Po prostu przyzwyczajenie. Ale jeszcze jedno
mu stamtąd zostało na pamiątkę…


Już tyle razy zabawiał się granatem obronnym ef jeden, że gdy kiedyś
rozerwał mu skórę na szyi, po czym mało się nie wykrwawił, dziwił się
jak mały Jasio w kinie.


— Jesteście wariat? — tym razem spytał doktor. — Co wam strzeliło do
głowy z tym granatem? Dwa centymetry w lewo i umarlibyście z upływu
krwi, nim załadowaliby was do karetki.


Miał więc dwie pamiątki po latach w zielonym mundurze: łysą głowę i długą, źle zagojoną bliznę z lewej strony szyi. Gładził się raz tam, raz
tam.


Wiedział, że powinien przestać. Gładzenie się po głowie przeszkadzało
wszystkim w barze, bo wyglądało, jakby wciąż przywoływał kelnera.
Gładzenie się po bliźnie na szyi mogło sprawiać wrażenie, że ma świerzb.


 


Przejechał dłonią po łysej czaszce i położył rękę obok drugiej na stole.
Dla pewności splótł palce, żeby go nie korciło.


— Papierosa?


O mało nie jęknął z zachwytu.


— W zasadzie nie palę… ale jednego…


Zaciągnął się marlboro, nawet chmurki nie wypuścił. Dopiero po drugim
sztachnięciu wyszły mu nosem dwie cienkie smużki dymu.


Mężczyzna siedzący naprzeciw niego zauważył to i się uśmiechnął.


— Jeśli pan pali, pańska sprawa. Nam to nie przeszkadza. Nie uważamy
tego za słabość. Ukrywanie słabości uważamy za słabość. Po co?


Mężczyzna z blizną skinął głową. Obserwował spojrzenie tego, który się
przysiadł, i widział, jak patrzy na zgięte palce jego prawej ręki.
Wiedział, że mężczyzna z naprzeciwka należy do spostrzegawczych.
Niebezpiecznie spostrzegawczych. Niebezpiecznych i spostrzegawczych. To
był zawodowiec.


— Nie ukrywam. Tylko się nie chwalę.


— Dobra odpowiedź.


Przez chwilę obserwowali się ponad stołem. Szacowali się.


Mężczyzna z blizną miał przed sobą pięćdziesięciolatka z figurą i krzepą
mężczyzny o piętnaście lat młodszego, ale zmęczona skóra twarzy i szyi
przyznawała rację uważnemu obserwatorowi. Było pięćdziesiąt.
Wygładzonych regularnymi ćwiczeniami, ale było! Włosy ułożone jak
Michael York i podobnie jasne oczy. Szaroniebieskie, ale tego u jasnookich nie dało się nigdy dokładnie określić. Miał na sobie
niebieskawy, niemnący garnitur, czarną koszulę i krawat w kolorze
garnituru.


— Nazywam się Novák.


Nie podali sobie rąk.


— A ja Kevin Costner.


Mężczyzna w garniturze miał przed sobą faceta z łysą czaszką i wstrętną
blizną na szyi. Najwyraźniej systematycznie ćwiczył, a u takich mężczyzn
trudno jest określić wiek. Zielona wiatrówka i pewny siebie wyraz twarzy
świadczyły, że jest twardy i ma tego świadomość, polega na tym i jest
niebezpieczny. Właśnie takiego szukał.


Podeszła kelnerka.


— Panowie będą jeść kolację?


— Z pewnością… ale ja w domu. Tutaj poprosiłbym o kieliszek absolutu,
a jeśli nie jest dostatecznie schłodzony, to z porcją lodu.


— Ja to samo — zgodził się łysy.


Zaczekali, aż odejdzie.


Mężczyzna w garniturze westchnął znużony i zaczął:


— Nazywa się pan Milan Burda, nie Kevin Costner, urodzony… —
deklamował z pamięci bez najmniejszych problemów. Mówił powoli,
monotonnie, od czasu do czasu strzepując popiół. Polegał na swojej
pamięci, bo należała do jego podstawowego arsenału. Rewolwer za pasem i przy łydce również, ale gdy była po temu sposobność, wolał używać
pamięci i mowy. Nie zawsze było to możliwe, ale dzisiaj miał do
rozegrania partię szachów, w której rewolwery nie były brane pod uwagę,
więc mówił: — A po zwolnieniu z wojska zabił pan osiem osób. Osiem, o których ja wiem, pozostali może byli załatwieni tak oryginalnie, że tego
nie zauważyłem, ale mocno wątpię.


Milan słuchał spokojnie. Dowiedział się o sobie wszystkiego, również
tego, czego nie powiedziałby nawet księdzu, gdyby od czasu do czasu do
niego zachodził. Ale nie zachodził. Wolał przyjść tutaj. Tutaj wyglądało
całkiem w porządku, jeśli szło o pieniądze. W kościele nie.


— Jeśli chciał mnie pan zaskoczyć, to się nie udało.


— Nie chciałem, to tylko za tego Kevina Costnera, żeby między nami było
wszystko jasne i żeby Kevin nie marudził, że ktoś mu zasrywa image.


— A z tym Novákiem nie mogłoby być jaśniej?


— Po co? Ja chcę, żeby pan zabił jedną osobę, pan chce kasę, ja chcę,
żeby to było wykonane bezbłędnie według mojego scenariusza, pan chce
więcej kasy, ja chcę, żeby pan potem trzymał dziób na kłódkę i robił
niewinną minę, pan chce za to jeszcze więcej kasy… więc po co mieszać
w to jeszcze innych panów? Mnie się Novák podoba. Nie wystarcza Novák,
gdy już wszystko jest jasne dla nas obu?


— Teraz wyraził się pan zupełnie jasno… panie Novák. Już się
rozumiemy.


Podeszła kelnerka.


— Proszę bardzo. Czym jeszcze mogę panom służyć?


Mężczyzna w garniturze tylko machnął ręką. Mężczyzna z blizną przyglądał
się jej nienagannej figurze, ale nic nie powiedział. Kelnerka odeszła.


— Nie przyszedłbym, ale Kamil mnie poprosił.


— Kamil nigdy nie prosi. Wysłałem go, a pan przyszedł. Kamila niech pan
skreśli, już z nim się nie kontaktuje, a on nie będzie z panem. Nie
znacie się.


— Rozumiem.


— Nie rozumie pan, ale to dobrze. Niech pan słucha. Kamil nie istnieje.
Wykonał, czego od niego zażądałem, i od tej chwili jest poza grą. Niech
go pan już nie szuka, mówię poważnie. Teraz ja tu jestem. Nie przyszedł
pan dlatego, że ktoś o to prosił, ale dlatego, że potrzebuje pan mojej
kasy, a ja potrzebuję pana usługi. Biznes. Jasne?!


Mężczyzna w garniturze mówił powoli i zdecydowanie. Gdy użył słowa
„jasne”, przeciągnął ostatnią samogłoskę i zastygł w bezruchu, aby się
upewnić, czy partner go słucha i rozumie. Ton jego głosu ostrzegał. Nie
znosił sprzeciwu i głupich pytań.


Milan skinął głową. Najpierw myślał, że Kamil nagra mu zwykły tuzinkowy
interes i że znowu będzie kilka miesięcy do przodu, to jednak pachniało
czymś poważnym, to znaczy poważną kasą. Mężczyzna w garniturze
natychmiast wydał mu się sympatyczniejszy. Wcale się go nie bał.


— Ze mną niech pan nie pogrywa. Jasne?! — ciągnął mężczyzna w garniturze.


Milan znów skinął głową.


— W porządku. Proponuję dwieście pięćdziesiąt.


— Rozmawiamy o koronach, tak?


— Dla lepszego rozeznania zostańmy przy koronach. Wypłacany będzie,
rzecz jasna, ekwiwalent w euro.


— W porządku. O kogo idzie?


— Wszystko jedno.


— Nie wszystko jedno. Póki się nie dowiem, o kogo idzie, nie mogę ocenić
ryzyka ani określić ceny!


— Cenę określam ja, ryzyko żadne, bo teren będzie przygotowany.
Personalia pozna pan wtedy, kiedy się dogadamy.


— Ja tak nie robię!


— To się pan wprawiaj!


Milan miał ochotę zamówić dla siebie papierosy, ale się zaciął. Zatarł
dłonie. Mężczyzna w garniturze obserwował go, zaskoczył, sięgnął do
kieszeni marynarki i wyjął paczkę. Rzucił na stół. Zmieszany wziął
jednego i zapalił. Zaczekał, aż Milan sam weźmie, a potem podał mu
ogień.


— Forma masochizmu?


— Rzucam palenie…


— Ja też się tak zabawiałem… ale tego nie da się pozbyć. Związki
chemiczne są zbyt silne.


— Chcę melon.


— Mam zawołać kelnerkę i zamówić? Czerwony czy żółty?


— Jeśli to ma być zrobione jak należy, dokładnie i bez problemów, chcę
melon…


— Żeby było jasne… — Mężczyzna w garniturze poprawił krawat i poruszył
ręką, żeby mankiet się wysunął — Ostatnie pańskie zlecenie to była siksa
z jakiejś firmy, która eksploatuje torf, a wspólnik chciał się jej
pozbyć. Wystarczyło panu dwieście. Ja proponuję o pięćdziesiąt więcej za
połowę fatygi. Mówię o tym jedynie dlatego, żeby pan wiedział, że
poruszam się na rynku równie profesjonalnie jak pan i znam ceny.


Milan palił spokojnie, ale w środku się w nim gotowało. Ten facet
wiedział o nim wszystko z akt wojskowych i wiedział także to, co robił
ostatnio i ile za to wziął, choć współwłaściciel torfowiska przysięgał,
że o zamówieniu nie wie nikt. Drażniło go to. Kamil wprawdzie uprzedzał,
że będzie ostro, ale żeby do tego stopnia…


— Kim pan jest?


— Przeszkadza panu, że tyle wiem?


— Głupie uczucie…


— Nie jestem właścicielem torfowiska ani żadnej innej firmy. Jasne?


— Jeśli panu naprawdę zależy na współpracy, to siedemset pięćdziesiąt.


— Dobrze. Zależy, bo lubię zawodowców, a o panu bardzo dobrze mówią.
Trzysta.


Milan zdusił papierosa.


— Co pan sobie wyobraża z tym mówieniem, rany boskie?! Skąd pan
właściwie jest? Skąd wie…?


— Chyba nie myśli pan, że taki talent można ukryć?


— To nie jest odpowiedź!


— Ani pytanie! Tylko oferta. Trzysta.


— Sześćset i przybijemy.


— Możemy się dogadać na trzysta pięćdziesiąt, a po akcji moi chłopcy
załatwią…


— Chwila moment! Jacy chłopcy?! Żadni chłopcy! Ja pracuję sam i…


— Pracował pan! Jeśli ktoś pracuje dla mnie, to zostaje członkiem
zespołu. Wie pan, jak jest. Już to pan przerabiał. Koniec, kropka.


— Chcę pięćset pięćdziesiąt.


— Za jeden numer dam najwyżej czterysta.


— Dobra. Niech będzie pięćset, ale plan akcji przygotuję sam, plan
ewakuacji też. Nikt nie będzie mnie krępować ani ograniczać, a pana
ludzie wejdą dopiero po akcji. Z nikim nie współpracuję i sam kontroluję
sytuację!


Milan się podekscytował, ostatnie słowa warknął zbyt głośno. Mężczyzna w garniturze uśmiechnął się do damy przy sąsiednim stoliku i ruchem głowy
dał jej do zrozumienia, że wszystko jest w porządku i aby łaskawie
zajęła się swoją kolacją.


— Pan stuli pysk i trzyma ręce na stole… — syknął. — I panuje nad
sobą! Warunki przyjmuję, ale plan akcji będziemy konsultować. Gdy
wyjaśnię szczegóły, zrozumie pan, dlaczego to jest niezbędne. Proponuję
czterysta pięćdziesiąt. Ostatnie słowo. Bierze pan albo szukam dalej.
Jasne?


Po mężczyźnie w garniturze widać było, że brawurowo panuje nad różnymi
towarzyskimi faux pas i ostatnie słowo należy do niego. Wciąż się
uśmiechał. Milan skinął głową, bo właśnie to spostrzegł, a poza tym cena
poszybowała wysoko w górę. Dostanie dwa razy więcej, niż na ogół brał.
Musiał przyznać, że Kamil miał rację. Rzeczywiście dogadał mu robotę
prima sort!


— Biorę! Więc o kogo chodzi?
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— NICZEGOŚMY NIE SPIEPRZYLI. — Bergmann
spokojnie przesunął się na kanapie i ruchem ręki powstrzymał dyrektora
policji kryminalnej, który chciał interweniować i napomnieć swoich
podwładnych. — Niczego, co masz na myśli ty, Richard. Proszę dać spokój,
panie dyrektorze, sam to załatwię! Dziękuję. A więc, drogi Richardzie…


— Proszę bez tych inwektyw…


— Jak chcesz, ale naprawdę nie jestem w nastroju do żartów! Sytuacja
jest zbyt poważna, abyśmy tu sobie dogryzali jak mali chłopcy. Zwłaszcza
że w najbliższych godzinach będziemy musieli współpracować. Nie rób
takiej miny! Będziemy dzisiaj współpracować, ni mniej, ni więcej, tylko
współpracować, tworzyć zespół, czy ci się to podoba czy nie. Chodzi o ściśle tajną akcję. Wszystko, co najważniejsze, powiem wam później, pan
dyrektor teraz tylko coś wyjaśni… — Bergmann zwrócił głowę w stronę
dyrektora kryminalnej i oddał mu głos.


Krauz i Chosé wbili w dyrektora zaskoczone spojrzenia. Pozwoli sobie na
to?


— Panowie… — zaczął oficjalnie, na chwilę zamilkł, gładził oparcia
skórzanego fotela, zmienił ton i ciągnął trochę mniej służbowo: —
chłopcy, sytuacja wygląda tak, że jestem zmuszony… jesteśmy
zobowiązani uczynić zadość wymogom góry. Wy dwaj jesteście od tej chwili
dokooptowani do zespołu śledczego dla wyjaśnienia morderstwa, które…


— Moment! Znaczy, że już został powołany zespół śledczy? Mamy takie
poważne morderstwo, że potrzebny jest oddzielny zespół, a nikt nic nie
wie? Dlaczego nie zadzwonili do nas z centrum operacyjnego? Dlaczego
dotąd nie ma ekipy?


— Richard! O tym morderstwie nie wie jeszcze ani oficer operacyjny, ani
nikt inny. Ekipa tam na razie nie pojedzie, pojedziecie wy dwaj. Cała
sprawa jest ściśle tajna, na zewnątrz nic nie może się wydostać, nawet
okruchy, ten zespół nie jest powołany formalnie.


— Pięknie dziękujemy…


— I od tej chwili podlegacie kompetencjom, właściwie to nie jest
precyzyjne sformułowanie, chciałem tylko powiedzieć, że akcją aż do
końca będzie dowodzić kolega Bergmann i…


— Nooo zaraz! Bergmann to inna formacja, nie może dowodzić nami! My z tajnymi służbami możemy co najwyżej współpracować, i to jedynie wtedy,
gdy sami tego potrzebujemy, ale dowodzić nami nie mo…


— Może, chłopcy, to jest polecenie ministra…


— Że co?


Krauz odruchowo podrapał się po brodzie i zaczął szybko porządkować
fakty. Trochę to się już komplikowało na wstępie. Jest zabójstwo, ale z wydziału zabójstw nikt o nim nie wie. Nie wie nawet centrum operacyjne,
ale tak się robi tylko w wyjątkowych sytuacjach, kiedy trzeba zatrzymać
albo przyhamować rozpędzoną służbową maszynerię i zyskać na czasie. Na
czasie zyskuje się na ogół z dwóch powodów: gdy trzeba coś posprzątać
albo gdy trzeba skorygować niektóre fakty tak, by komuś odpowiadały, i ukryć te, które mogą nie odpowiadać. W jednym i drugim wypadku chodzi o świństwo. Krauz był pewien, że w tej mierze doświadczył wystarczająco
wiele i że z niczym podobnym już się w życiu nie spotka, i proszę! Znowu
to mamy! Zawsze, gdy pojawiał się Bergmann, i to się pojawiało. Lecz
teraz kupa śmierdziała o wiele mocniej. Już został poinformowany sam
minister i już zdecydował, kto z kim i kto co. Z tego Krauz wysnuł
wniosek, że morderstwo nie jest świeże, bo analiza sytuacji i przyjęcie
takich niecodziennych rozwiązań wymagało pewnego czasu. Godzin, jeśli
nie dni. Raczej godzin, bo inaczej trup zacząłby im śmierdzieć w rękach.
Minister w takich sprawach nie może się pomylić i musi mieć czas na
przyjęcie postępowania, nawet gdyby coś się posypało, więc takie świeże
z pewnością to nie będzie. Że śmierdzące, tego Krauz był pewien już
teraz, bo śmierdziało wszędzie tam, gdzie wchodził do akcji Bergmann.
Peszyła go tylko obecność Viktora Plhy. Co tutaj robi szef ochrony
najwyższych czynników? Oficer operacyjny o niczym nie wie, wydział
zabójstw o niczym nie wie, dyrektor kryminalnej ma minę, jakby o niczym
nie wiedział, szef ich wydziału ewidentnie o niczym nie wie, ale tajne
służby są w gotowości, minister spraw wewnętrznych jest poinformowany i zainteresowany, wydaje polecenia i wysyła tu również szefa ochrony
rządu. Z tego można wydedukować tylko jedno, że znów jakaś szycha…


— Polecenie ministra, Richard! — powtórzył z naciskiem dyrektor.


— Aha… — mruknął Krauz. — A ty tu czego? — zwrócił się do mężczyzny
siedzącego obok Bergmanna.


Viktor Plha rozwarł dłonie i wzruszając ramionami, pokazał je
detektywom. Mogło to oznaczać: ja nic, ja tu tylko sprzątam, albo że nie
wie, czy może odpowiedzieć. Bergmann rozstrzygnął za niego:


— Na razie nie będziemy wchodzić w szczegóły.


— Ładny mi szczegół, szef ochrony rządu…


— Wszystkiego dowiecie się na miejscu. Teraz oczekuję od was jasnej i precyzyjnej odpowiedzi. Czy rozumiecie, co przed chwilą powiedział wasz
dyrektor, czy potrzebne są jeszcze jakieś wyjaśnienia?


— Niczego nie rozumiemy, boście nam nic nie powiedzieli.


— Pytałem o jasne polecenie waszego dyrektora, że jesteście w pełni do
naszej dyspozycji na rozkaz ministra! Zrozumiano?!


— Zrozumiano.


Granice zostały wytyczone. Krauz jednak nie urodził się wczoraj i nie
miał zamiaru niczego Bergmannowi ułatwiać.


— Więc idziemy na to popatrzeć, a potem odezwiemy się do pana. Tymczasem
wpiszę do księgi wyjazd i przygotuję kilku doświadczonych kolegów do
dokładnych oględzin miejsca przestępstwa. A potem…


Mayor pokręcił głową i kręcił nią, dopóki Krauz nie przerwał.


— Nie, Richard.


— Dlaczego nie, Šani? Miejsce przestępstwa jest gdzieś daleko albo…
dokąd właściwie mamy jechać?


Mayor nieznacznie wzruszył ramionami. Dyrektor speszony gładził oparcia
fotela. Dzisiaj były wypolerowane jak sztućce dla królowej angielskiej.


— A więc… panowie nie wiedzą?! — Krauz zademonstrował pełne
zaskoczenie, przenosząc spojrzenie to na dyrektora, to na Mayora. — Wy
nawet nie wiecie, gdzie to jest i kto to jest? I wysyłacie tam nas z tymi o…?


Obaj przełożeni czuli się raczej głupio. Bergmann chrząknął.


— Nikt nic nie wie, nawet wasi szefowie, Richard. Skoro powiedziałem, że
cała sprawa jest ściśle tajna, to miałem na myśli, że jest ściśle tajna.
Nie słuchacie, o czym mówię? Pojęcie „ściśle tajna” powinniście już
dawno sobie przyswoić, ze względu na wasz staż. Za pół godziny wasi
koledzy pójdą do domu i o niczym się nie dowiedzą. Tylko wy dwaj, nikt
inny, pojedziecie tam jedynie wy dwaj! Jasne?


Krauz i Chosé wymienili spojrzenia. Krauza nagle zakłuło w prawej
kostce, musiał się pochylić i podrapać. Obecność Bergmanna przypomniała
mu wydarzenia sprzed dwunastu lat, gdy się wplątali w akcję tajnych
służb, porwania syna prezydenta i niewiele brakowało, żeby za to
beknęli. Wróciły złe wspomnienia. Chosé zauważył to i niepostrzeżenie
dał znak koledze. Krauz wiedział, co ma robić.


— Jeszcze jedna sprawa, panowie. — Krauz mierzył wzrokiem jednego po
drugim i cedził słowa: — To ma być rozkaz czy prośba?


Nikt nie odpowiedział. Krauz przyglądał im się przez chwilę, potem
przestało go to bawić. Klepnął się po udach, aż podskoczyły.


— Świetnie, panowie! Myślę, że przyszła pora, żebyśmy przestali kręcić i zagrali w otwarte karty! Stało się coś, z czym nie możecie sobie
poradzić, i potrzebni wam spece od morderstw, ale nie wszyscy, bo
wszystkich podporządkować się nie da, tylko dwóch, bo wtedy da się
prawie na sto procent ograniczyć wyciek tajnych informacji, a ich
działania można kontrolować i kierować nimi. Z tego jasno wynika, że coś
trzeba pozamiatać pod dywan i nie może o tym wiedzieć więcej osób, niż
jest to absolutnie niezbędne. Jeśli tu są tajne służby i ochrona rządu,
to nie trzeba zbyt wielkiej wyobraźni, aby człowiek wyrobił sobie
pogląd, w co się pakuje. Dlatego pytam, czy dostaniemy wyraźny rozkaz.


— Jeśli rozkaz, to będziesz go chciał na piśmie, prawda?


— Bystra uwaga, panie tajny kolego! Jedynie na piśmie, żebym miał w ręku
atut przeciwko wam, gdybyście mnie i Choségo chcieli w coś wrobić.


Bergmann wydął usta i cicho cmoknął. Rzucił zimne spojrzenie. Wiedział,
że musiało do tego dojść, a Krauz i Chosé nie dadzą się wsadzić na minę,
pracują w tym nie od dzisiaj. Nie lubił wykładać kart na stół. Jego
środowiskiem naturalnym były mętne wody.


— Żadnego pisemnego rozkazu, niczego nie będzie na papierze.


— W porządku. Jeśli dobrze rozumiem, chcecie nas wmanewrować w jakiś
lewy interes, cały czas dowodzić będziesz ty, ale żadnego pisemnego
rozkazu nie będzie. W tej sytuacji żądam, żebyś jasno i dobitnie
zadeklarował przed naszymi przełożonymi, że nie będziecie od nas wymagać
niczego niezgodnego z prawem.


Bergmann nieznacznie przesunął się na kanapie w stronę Krauza i delikatnie pochylił głowę w bok.


— Odbiło ci? Przecież wszystko, co zamierzamy robić, jest sprzeczne z prawem!


Taka szczerość zdetonowała Krauza, na chwilę go zatkało. Przyglądał się
swoim przełożonym. Oni też nie byli w kwitnących nastrojach. Dobrze
wiedzieli, że nie mogą zmuszać podwładnych do tego, żeby ot tak
ryzykowali pudłem. A właściwie całą swoją dobrą opinią i wszystkim, co
przez te lata zdobyli. I to z powodu jakiejś fuchy dla tajnych służb. Z drugiej strony — jasne polecenie ministra. Dla wszystkich było
oczywiste, że sprawa jest gardłowa.


— No proszę, nie oczekiwałem aż takiej szczerości — mamrotał Krauz, by
zyskać na czasie. Myślał intensywnie, jak się z tego wygrzebać. — No
proszę… A więc tak, no dobrze! Ujmę to inaczej! Jak widzę,
bezpośredniego rozkazu nikt nam nie wyda, więc pojedziemy z wami jako
konsultanci. Z własnej dobrej woli. Nie będziemy podejmować żadnych
czynności procesowych i w żadnych uczestniczyć. Zapoznamy się z waszym
problemem i poradzimy, pomożemy, jeśli będziemy potrafili. Weźmiemy
swoje rewolwery i komórki. Nikt z was podczas całej naszej współpracy
nie będzie próbował nam ich odebrać i nie zabroni ich używać. Sami
ocenimy ryzyko i sami zdecydujemy, jak daleko dajemy się w to wciągnąć.
Taka jest moja propozycja.


Obaj mężczyźni na kanapie wiercili się niezadowoleni.


— Jeśli tak chcą się bawić, jaką mamy gwarancję, że będą milczeć?
Obwąchają, a potem się urwą, to jest dla nich zbyt korzystne, nie? —
Plha zwrócił się do Bergmanna, jakby byli sami.


Krauz się uśmiechnął i sam odpowiedział:


— Viktor, przecież wy dwaj już dawno sprawdziliście tę gwarancję. Gdyby
tak nie było, to byście tutaj dzisiaj nie przychodzili.


Bergmann znów wydął wargi i znów cicho cmoknął. Chwilę patrzeli na
siebie bezradnie z Plhą. Plha machinalnie szarpnął ręką, odsłonił
nadgarstek i zerknął na zegarek. Brwi podniosły się mu nieznacznie i spojrzeniem popędził Bergmanna, żeby zdecydował.


Czas biegł. Ewidentnie pracował przeciw nim, to dla Krauza było jasne.
Tamci dwaj albo nie umieli ukryć nerwowości, albo nawet tego nie
próbowali.


— Dobrze… — wymamrotał Bergmann.


— Więc dobrze… — wymamrotał Plha.


— No to dobrze… — rozpromienił się Krauz i znów poklepał się po udach.
— Załatwimy to tak. — I on spojrzał na zegarek. — Jest czternasta
pięćdziesiąt pięć. Przypuszczam, że samochód macie na dole, na podwórzu.


— Na dole, ale nie na podwórzu. Za rogiem, koło szpitala.


Krauz mimo woli uśmiechnął się do siebie i ze zrozumieniem pokiwał
glową. Zapomniał, że to jest tajna służba, a ci nie dają szans
przypadkom.


— Koło szpitala, jasne! Więc my teraz skoczymy do kancelarii po broń i kurtki. Punkt trzecia spotkamy się przy waszym wozie. Potrzebna mi
legenda dla chłopaków, jakby pytali, co się dzieje. Ja ich już
postawiłem na baczność.


Bergmann spojrzał na szefa wydziału zabójstw.


— W porządku — zgodził się Mayor — zostawcie to mnie. O trzeciej
zaczynamy, a wszystkim powiem, że pojechaliście sprawdzić jakiś raport
obywatela o podejrzanym trupie, i zablokuję ich, żeby nie wychodzili do
domów. Dwadzieścia po trzeciej odwołam alarm i puszczę ich z tym, że wy
powoli wracacie do firmy, bo niczego podejrzanego na mieście nie
stwierdzono. Jest piątek, więc oni wyjdą dwadzieścia pięć po trzeciej,
dzięki temu już się nie spotkacie, nawet gdyby to była prawda i rzeczywiście mielibyście wrócić.


— Świetnie! — rozpromienił się sarkastycznie Bergmann, bo konspiracyjne
pajęczyny i operatywne półprawdy były jego domeną. — Znakomicie!
Wiedziałem, że mogę na was polegać. Po prostu jesteście asy! No to do
dzieła!


— Moment! — osadził go Krauz. — Nas jest dwóch, na razie tylko ja
mówiłem, więc muszę spytać kolegę, czy się zgadza.


Wszystkie oczy skierowały się na Choségo. We wzroku Bergmanna widać było
zaskoczenie, u nich nigdy nie było takiej solidarności.


Chosé dramatycznie się zamyślił, przez chwilę napawał się swoją
ważnością, aż wreszcie z rezygnacją kiwnął głową.


— Wchodzimy w to, stary! Nie dla tych tu o — kiwnął brodą w stronę
Bergmanna — ale z ciekawości. Naprawdę jestem pełen napięcia, co ci nasi
bonzowie tym razem nabroili.
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— O KURCZĘ — WYSZEPTAŁ MILAN BURDA, a po
plecach przeszło mu znajome mrowienie, jakie znał tylko z podekscytowania, którego doznawał, tłukąc kotów w wojsku.


Chyba czegoś podobnego doświadczają himalaiści na szczycie
ośmiotysięcznika albo nurkowie przy nieznanym wraku w ciemnej głębinie,
albo piloci tuż pod cumulonimbusem, albo… najemni mordercy, patrzący w oczy umierającej ofierze. Wszystkim idzie o adrenalinę, o nic więcej i nic mniej. Niektórym może też o kasę, ale przede wszystkim jest w tym
adrenalina.


Mężczyzna w niebieskawym garniturze kontynuował:


— Szczegóły omówimy później, teraz z grubsza pan wie, o co i o kogo by
mi szło. Tu jest zaliczka. Dwieście. — Mężczyzna sięgnął do wewnętrznej
kieszeni marynarki i na udach położył kopertę. Wziął kartę dań, a skórzaną okładkę otworzył tak niezdarnie, że zjechała mu na kolana.
Chwilę z nią walczył, po czym nonszalancko rzucił na stół.


Milan zrozumiał i też nabrał ochoty, by przejrzeć menu.


— Teraz technika. Pod siedzeniem obok kierowcy znajdzie pan komórkę…


— Kurwa! Mam nową beemwicę, jeśli wasi amatorzy rozjebali mi zamek…!


— Spokój! Takie blaszanki to nas uczą otwierać już w podstawówce. Gdybym
o tym nie powiedział, woziłby ją pan ze sobą pół roku i nic nie
zauważył, więc jak powiedziałem, jest tam komórka, użyje jej pan tylko
do odbioru. Będę dzwonić jedynie ja. Przedstawię się jako Novák z prasy,
zwrócę się do pana jako do pana Oskara i poproszę o wywiad. Odpowie pan,
że udziela wywiadu tylko osobiście, na niebieski mikrofon. To będzie
sygnał, że wszystko jest w porządku. Jeśli pojawią się problemy, zmieni
pan kolor mikrofonu na czerwony, a ja wtedy będę wiedział, że coś
nieprzewidzianego się wydarzyło, i spróbuję panu pomóc. Gdy wszystko
będzie w porządku, tylko potwierdzi pan niebieską i poczeka. Nastąpią
polecenia. Lokal, w którym jesteśmy, będziemy nazywać miejscem A. Na
północnej szosie wylotowej z miasta jest zajazd „Złoty Renifer”, to
będzie miejsce B. Winiarnia „U Dežmára”
w centrum miasta będzie miejscem C. Gdy
będziemy dogadywać spotkanie, użyję jednej z liter, nigdy całej nazwy.
Gdyby głos wydał się panu podejrzany, znaczy nie mój, ale jakiś obcy,
albo nie padnie to hasło, albo ktoś wymówi całą nazwę zajazdu,
natychmiast pozbywa się pan komórki i czeka na kontakt osobisty. Niech
pan nigdy z niej nie dzwoni. Jest przeznaczona tylko do odbioru. Będzie
pan mieszkał w tym mieszkaniu, gdzie teraz, robił to, co dotychczas, nie
będzie pan zmieniał żadnego ze zwykłych przyzwyczajeń. Gdyby zawiodło
hasło w komórce i byłby pan zmuszony jej się pozbyć, proszę mieć na oku
niebieski kontener na papier, który stoi jakieś pięćdziesiąt metrów na
prawo od pańskiego domu. Na bocznej ściance pojawi się bałwanek śniegowy
narysowany białą kredą, a więc trzy kółka jedno nad drugim, każde innej
wielkości. Jeśli bałwanek będzie miał guziki, spotkamy się na drugi
dzień o tej samej godzinie tutaj, w zajeździe. Jeśli nie będzie miał
guzików, pojedzie pan na drugi dzień o tej godzinie na główny dworzec
kolejowy. Podejdzie do kasy numer trzy. Zwróci się do pana Novák z prasy, poprosi o wywiad. Pójdzie pan za nim. Nie muszę to być ja, ale
mój człowiek, będzie znał hasło. Jeśli nie albo jeśli je pomyli, znaczy,
że coś się spieprzyło i musi pan improwizować. Jak pan z tego wybrnie,
pańska rzecz, ale nie może pan dać się złapać. Jeśli pana złapią,
nigdyśmy się nie widzieli, a w wypadku jakiejkolwiek konfrontacji
wszystkiemu zaprzeczę. Jasne?


Milan powoli przytakiwał i chwilę trwało, nim to wszystko przyswoił. Ten
wyskrobek z naprzeciwka miał wszystko rozplanowane i przemyślane w najdrobniejszych szczegółach. Dopiero teraz uświadomił sobie, że znów
zapomniał o ręce na ciemieniu, i szybko położył ją na stole.


— Właściwie tak. Rozumiem. To nie jest byle co. Jeśli idzie o taką
figurę, niezbędna będzie technika i wyposażenie, żeby akcja przebiegła
bez problemów. Potrzebna mi zaliczka na wydatki i…


— Żadnych wydatków mieć pan nie będzie. Wszystko zabezpieczam ja. I dostarczam go na talerzu, więc od pana będę oczekiwał tylko realizacji
zlecenia. Przygotowania pozostawi pan…


— Ale już raz mówiłem, że ja tak nie robię! Przywykłem do planowania…


— A ja już raz mówiłem, że gdy się pan oswoi, stanie się członkiem
zespołu, a pan się na to zgodził! A prócz tego — palce mężczyzny w garniturze powędrowały do grzywki i odrzuciły ją w tył — z ręką na
sercu! Jest pan w tym momencie najlepszy i najbardziej skuteczny spośród
tych, których mogli mi polecić. Tyle że pana kontakty nie sięgają tam,
gdzie chcę. Potrzebowałby pan pół roku, aby niepostrzeżenie przeniknąć
do niego, a ja nie mam tyle czasu! Po prostu musimy pójść na kompromis.
Pan będzie polegał na mnie w planowaniu i przygotowaniu, a ja na panu w finale. Prócz tego, jak powiedziałem, z niczego nie chcę pana wyślizgać.
Będzie pan informowany na bieżąco, a ostateczny plan przepracujemy w szczegółach… we właściwym czasie. A więc w zasadzie będzie to wszystko
przebiegać według pana, bo ja szanuję uwagi i rady fachowca. W czym więc
problem?


Milan przyglądał mu się. Najpierw myślał, że ma tupecik, ale kiedy
energicznie sięgnął palcami do włosów i znów je gwałtownie odgarnął,
było jasne, że są to jego własne włosy. Naprawdę miał je wyjątkowo gęste
i naprawdę przypominał mu Michaela Yorka.


— W niczym.


— Ostatnia sprawa… Bardzo ważna, proszę zapamiętać. Po akcji wyjedzie
pan na kilkumiesięczny urlop. Intensywne śledztwo w sprawie morderstwa
trwa u nas około miesiąca, potem dwa, trzy z rozpędu, a po pół roku
nikogo już nie obchodzi. Ze względu na jego pozycję moglibyśmy dodać
kilka miesięcy aktywnego zainteresowania policji, ale wiem z doświadczenia, że wystarczy mniej więcej na dwa, trzy miesiące zejść ze
sceny i człowiek zostaje w cieniu na wieczne czasy. Tak więc po akcji
zapraszam pana na super rejs statkiem po Morzu Śródziemnym, a w pewnym
kraju, mniejsza o nazwę, spędzi pan kilka pięknych tygodni na plaży…
oczywiście, na nasz koszt. Gdy dojdziemy do wniosku, że atmosfera się
oczyściła, może pan wrócić i kontynuować swoje rzemiosło. Dogadaliśmy
się?


Milan spoważniał.


— O tym nie było mowy… — Jego ręka podążyła ku szyi i namacała źle
zagojoną bliznę.


— Dlatego o tym mówię teraz. W czym problem?


— Mam interesy, nie mogę na pół roku…


— To kolejna sprawa, którą musimy omówić. Od teraz żadnych nowych
zleceń.


— Nie myślałem tylko o tym…


— Inne sprawy będzie pan musiał dostosować do naszej umowy.


— To dla mnie oznacza stratę około…


— Płacimy pobyt plus sto po powrocie tytułem rekompensaty.


— Trzysta.


— Sto, ale tylko dlatego, że wiem, co pan traci. Już mówiłem, że się
orientuję. Więcej nie.


Milan to przekalkulował. Wystarczyło. Miał dzisiaj szczęście, naprawdę
zupełnie przyzwoity interes.


— No to sto pasuje. Kiedy zaczynamy?


Mężczyzna w niebieskawym garniturze jeszcze raz przejechał ręką po
gęstych włosach, łyknął nonszalancko, rozejrzał się, czy nie wzbudzili
niepotrzebnego zainteresowania, i cicho szepnął:


— Przecież już zaczęliśmy. Jasne?
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SIEDZIELI W SAMOCHODZIE I JECHALI.
Najpierw milcząc.


Prowadził Bergmann. Plha siedział obok niego. Krauz i Chosé rozwalili
się na tylnych siedzeniach. Miejsca było dość, te wielkie audi
umożliwiały pasażerom z tyłu migdalenie się podczas jazdy nawet z dwiema
silikonowymi blondynami. Pewnie dlatego wojewódzki komendant policji tak
się bronił, gdy chciano przydzielić je policji kryminalnej jako
samochody służbowe. Szef tajnych służb nie miał uwag.


Bergmann prowadził. Milczeli.


Chosé gapił się przez okno i myślał o rozmowie telefonicznej, którą miał
tuż przed wyjściem z kancelarii. Andrejka jasno wyraziła swoje
rozczarowanie jego tłumaczeniem o pilnej robocie i nie pozwoliła
wyjaśnić sprawy do końca. Walnęła słuchawką tak energicznie, że aż
poczuł na drugim końcu linii. Tak się skończyło trzymiesięczne
tokowanie, mógł zaczynać od początku. W duchu pewnie klął na wszystkie
świętości, więc Krauz pozostawił go z własnymi myślami. Pogrążył się w swoich.


Erik Bergmann. Kiedy pierwszy raz spotkał tego faceta? Nawet nie mógł
sobie przypomnieć. Krauz był od niego dwa, może trzy lata młodszy.
Poznał go jako speca od kryminalistów. Ale nawet to nie były jego
służbowe początki. Bergmann pracował jeszcze dla starej esztebe i jak
wielu z nich, tak i on wylądował na początku lat dziewięćdziesiątych w policji kryminalnej. Wydział zabójstw miał wtedy komplet, więc go wzięli
na rozboje.


Krauz przypomniał sobie, jak Bergmanna krótko po wstąpieniu na służbę
ciągali po inspekcji, bo podczas przesłuchania złamał szczękę jakiemuś
kurduplowi, który wyrywając torebkę staruszce, zakręcił nią tak
niefortunnie, że wylądowała w szpitalu ze złamaną nogą i ręką.
Bergmannowi niczego nie udowodniono, bandzior jakoby spadł ze schodów,
gdy szedł do toalety, i sprawę zamknięto. Zbydlęcony rozbójnik z pewnością zasłużył sobie na złamaną szczękę, może nawet więcej, ale
Krauz nie uznawał takich metod. Wtedy był tylko zwykłym detektywem, nikt
go o zdanie nie pytał, a Bergmannowi się po prostu upiekło. Tylko się
uśmiechał.


Mniej więcej pół roku później ścięli się pierwszy raz. Do Krauza
przyszły równocześnie dwie strony na przesłuchanie, a ponieważ nie miał
nikogo do pomocy, jedną posadził na korytarzu pod drzwiami kancelarii, a drugą przesłuchiwał. Trwało to długo, było już po godzinach, korytarz
pusty, więc mimo stukotu maszyny do pisania całkiem wyraźnie usłyszał
krzyk. Stroną w kancelarii Krauza był mężczyzna, stroną na korytarzu
młoda kobieta. Bergmann wrócił po całodziennych żmudnych poszukiwaniach
w terenie i przemocą ciągnął dziewczynę do swojej kancelarii na
przesłuchanie. Krauz grzmotnął nim o ścianę, aż mu w środku coś
gruchnęło, i wykopał go na schody.


— Ty debi… l… hep… to jeszcz… jeszcze za to ober… — wytaczał
się na zewnątrz, ziejąc oparami alkoholu.


Krauz przeprosił wystraszoną dziewczynę i wysłał ją do domu, bo z facetem zanosiło się na dłuższe maglowanie. Już nigdy się nie zgłosiła.
Załatwił to notatką, że o sprawie nic nie wie.


Krauz czekał, co będzie na drugi dzień, ale Bergmann uśmiechał się jak
słoneczko na gnoju i miał minę, jakby nic się nie stało, a Krauz miał
przywidzenia. Nikt się nie skarżył, nie było więc czym się zajmować,
więc Krauz ostatecznie o tym zapomniał. Szkoda.


Potem Bergmann zniknął mu z oczu. To był czas, gdy w połowie lat
dziewięćdziesiątych formowała się nowa tajna służba. IZI — Instytut Zbierania Informacji. Czasem
pod ich adresem ludzie znający temat używali także skrótu BZW — Banda Zdolna do Wszystkiego albo mówili
na nich drogówka, bo tak też się prezentowali. Werbowali każdego, a w policji kryminalnej przynajmniej pozwalniali stołki. Nikt z prawdziwych
detektywów za nimi nie tęsknił.


Krauz w tym czasie rozpracowywał pierwsze morderstwo mafijne w Naszym
Mieście — zabójstwo bossa podziemia, a ponieważ Krauz go znał, starał
się ze wszystkich sił sprawę rozwikłać. Do głowy mu nie przyszło, że
zabrnie przy tym w gówno, które go ochlapie i zasmrodzi na bardzo długi
czas. Nawet nie przeczuwał, jak tajne służby są powiązane z podziemiem,
a podziemie z nowym garniturem rządzących, i że nie ma sensu polować na
porywaczy syna prezydenta i morderców Róberta w uszkodzonym i spalonym
aucie, bo to poniżej poziomu profesjonalnego detektywa, szkolonego do
wykrywania morderstw, a nie zakulisowych świństw grupy wysoko
postawionych osób. Zawsze, gdy w tamtych czasach wymawiał słowo
sprawiedliwość, wywoływał jedynie drwiny.


Szczytem wszystkiego była amnestia ogłoszona przez aroganckiego
przywódcę. Już nie było wolno prowadzić śledztwa, ale w kręgach dobrze
poinformowanych dużo się mówiło. A właściwie tylko dzięki kolejnym
amnestiom w owych kręgach dobrze poinformowanych zaczęto mówić jeszcze
więcej, bo aktorzy już byli pewni swej bezkarności i rozpuszczali
języki. Niektórzy powystawiali domy, inni rozkręcili biznesy, jeszcze
inni przepuszczali majątki w automatach, wielu z nich szlajało się dalej
w służbie państwowej, ale na szczęście kilku wciąż chlało w rejonie
Krauza, więc niejedno usłyszał. Gdy dwóch-trzech zamieniło kieliszki na
strzykawki, informacji było nieco więcej. Zaopatrywali się u ludzi,
których Krauz miał na smyczy, i nawet nie przeczuwali, komu się
spowiadają, przed kim się poniżają i żebrzą.


To było dawno. Dzisiaj już wiedział, komu zawdzięcza nieudany wypad do
sanatorium na łonie natury, gdzie mu złamali nogę w kostce, gdzie mu
niemal wypłynęło oko i o mało nie wykorkował na wylew krwi do mózgu.
Gdyby nie Kamil, menel z podziemia, którego w ostatniej chwili ruszyło
sumienie i pomógł, już od dziesięciu lat wąchałby kwiatki od spodu.
Właściwie… to od dwunastu, jak ten czas leci…


Bergmann obserwował go i czekał na okazję. Krauz nawet tego nie
przeczuwał. W ogóle nie wiedział, że drobne przepychanki w pracy mogły w normalnym mózgu wyzwolić tak agresywne reakcje, ciągnące się latami. Ale
tak było. W chorym mózgu mogły. W owych czasach za kłopotami Krauza stał
Bergmann. A teraz tylko uśmiechał się i zacierał ręce.


Zamordowali siostrę Buršláka, przelecieli ją i zatłukli na śmierć, a na
koniec wbili jej w waginę drewniany kołek, żeby się wykrwawiła. Jej
zmasakrowane zwłoki znaleziono porzucone w bajorku przy drodze. W waginie miała jeszcze drzazgi. Na sekcji wyglądała jak jeż wywrócony na
nice. Za tym stał Bergmann, żeby dolewać benzyny do ognia i żeby wojna w podziemiu poszła w kierunku, którego chciał on i tajne służby.
Dokładniej mówiąc, wyższe racje, dla których już wtedy pracował.


Buršlák rozszalał się, zabijał seryjnie. Na odwet nie trzeba było długo
czekać. Jednego żołnierza z drugiej strony barykady pocięli na kawałki i posłali rodzinie w pudle po telewizorze. Wsadzili go do foliowego worka,
żeby nie przeciekał przez tekturę. Bergmann tylko się uśmiechał i zacierał ręce.


Buršláka też zabili, podziemia nic nie obchodził, to był zwykły debil,
więc chłopcy z tajnych służb załatwili to sami. Nie minęło wiele czasu,
a w końcu lat dziewięćdziesiątych morderstwa sypały się jedno za drugim.
Paru chojraków przekręciło kluczyki w stacyjkach, a silniki zagrały tak
mocno, że zdejmowano ich z okolicznych drzew po kawałku. Innych
zaskoczył snajper albo śrutówka. Paru pomniejszych nawet nie znaleziono.
Nie było potrzeby demonstrowania siły i arogancji władzy, więc
pogrzebano ich gdzieś w lesie. Bergmann tylko się uśmiechał i zacierał
ręce.


Potem zaczęła się afera z czarną walizeczką. Miały w niej być dowody
porwania syna prezydenta. Chłopcy z tajnych służb kazali zabić Drakulę —
Jugola, który był bezpośrednio zamieszany w porwanie, ale do walizeczki
nie dotarli; zabili go, zanim przemówił. Jeden cios w kość skroniową i wystarczyło. Użyli też szefa ówczesnej policji kryminalnej, ale nic z tego nie wyszło. Doktor Ličiak odegrał swoją brudną rolę i odszedł na
emeryturę, nie dowiadując się nigdy, czyją był marionetką i kto pociągał
za sznurki. Walizeczka znikła i przez dziesięć lat nikt nic o niej nie
wiedział. Aż dopiero niedawno…


A Bergmann tylko się uśmiechał, wypełniał rozkazy góry i przekazywał je
w dół. I zacierał ręce, rzecz jasna.


Krauz wówczas biegał od jednego trupa do drugiego, śledził morderstwa za
czapkę gruszek i myślał, że sprawiedliwości musi stać się zadość, bo tak
go uczyli w szkole. Wszystkie rozstrzelane, porozrywane, poderżnięte i zbezczeszczone trupy uważał za swoje i bardzo chciał ustalić, kto tych
ludzi zabił. Nie przeczuwał, skąd wieje wiatr i co niesie. Bergmann stał
w cieniu i pociągał za sznurki. I, oczywiście, uśmiechał się i zacierał
ręce.


Minęło kilka lat, nadeszło nowe tysiąclecie i stare sprawy zaczęły
wyglądać nieco inaczej, w nowym świetle nabrały nowych wymiarów.
Szeptano o zależnościach zgoła innych, niż naiwny Krauz był w stanie
sobie wyobrazić. Spotkał nowych ludzi, dobrze poinformowanych, a ci
informowali jego. Dowiedział się między innymi sporo o Bergmannie. Nie
mógł się nadziwić. Najpierw nie wierzył, bo nie wierzyć — to pierwszy i główny obowiązek detektywa, a prócz tego, w to, czego się dowiedział,
nawet wierzyć się nie dało, ale później koledzy przedstawili dowody…


Jak taka szuja jak Bergmann może pracować w państwowym resorcie? Krauz
najpierw się dziwił, potem uważnie słuchał, wreszcie zrozumiał. W każdym
stadzie może się znaleźć jedna taka sztuka…


Nie opuszczało go pragnienie uczynienia czegoś dla sprawiedliwości.
Urosła już cała góra zapisanych papierów, gdyby tylko nie te amnestie…
i ruszyłaby lawina, która odsłaniałaby jedno morderstwo za drugim, jedno
porwanie za drugim i jednego posła za drugim. Jeden i jeden to dwa.
Właściwie trzy. Dlatego świat służb informacyjnych jest taki prosty.
Nastał także zwyczajny minister, który po prostu zdecydował się
rozprawić ze wszystkimi byłymi konfidentami służby bezpieczeństwa,
powyrzucać ich z tajnych służb i policji. Chyba on też miał naiwne
wyobrażenie o sprawiedliwości albo…


A Bergmann znów się pojawił. Wypłynął z głębiny jak przegniłe stylisko
utopionej siekiery z dna bagnistego jeziora. Był, prowadził wóz i uśmiechał się. Ale Krauz dobrze wiedział, że każda siekiera ma dwa końce
i niech sobie będzie na jednym przegniła, ten drugi może być ostry.
Twardy, żelazny, ostry i niebezpieczny. Dlatego wiedział, że musi mieć
się na baczności.


Kiedyś spotkał się z Bergmannem w toalecie jednego z nocnych barów.
Krauz chodził do tego baru z Chosém często, więc to nie był przypadek.
Bergmann zjawił się ni stąd, ni zowąd, udawał zaskoczonego, no i gdyśmy
się już tak przypadkiem spotkali… odciągnął go na bok i zaproponował
współpracę. I niezłą kasę.


Po wyjściu z toalety Bergmann przyciskał papierową chusteczkę do
krwawiącego nosa, a Krauza dwa tygodnie bolał zwichnięty palec. To było
trzy lata temu. Może cztery? Nieważne, niech będzie pięć, tak czy owak
Krauz był pewien, że już o nim zapomnieli i dadzą mu spokój. Miał swoje
morderstwa, biuro, stół, telefon, w którym od czasu do czasu coś
podejrzanie trzeszczało, ale to było jego i tak sobie żył.


Ale Bergmann pojawił się znów.


A to nie wróżyło niczego dobrego, bo Bergmann był gnidą.


— Dokąd właściwie jedziemy, do cholery?!


— Poczekaj, Riško, wszystkiego się dowiesz — odparł kierowca i się
uśmiechnął.
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— PANNA KLÁRA KUSÁ? Proszę… pani jest
ostatnia, jeśli się nie mylę.


— Nie myli się pan, panie docencie, na korytarzu nikogo nie ma.


Studentka dla pewności jeszcze raz zerknęła na korytarz i zadowolona
skinęła głową. Rzeczywiście, nie było tam nikogo, więc zamknęła drzwi
gabinetu docenta i stanęła skromnie.


— Ostatnia, chyba również najpiękniejsza, ale z pewnością najbardziej
osobliwa studentka dzisiejszego dnia i całego roku, panna Kusá.


— Ach… dziękuję, panie docencie.


— No, poważnie! Najbardziej osobliwa! Nie musi pani się rumienić, tego
komplementu o najpiękniejszej proszę nie brać serio, ja tylko tak, dla
odprężenia, teraz jest pani na egzaminie z teorii sprężystości i plastyczności, a nie na wyborach miss wydziału budownictwa, więc proszę
usiąść, tutaj. Proszę mi wyjaśnić, panno Kusá, na ćwiczeniach miała pani
dwie noty niedostateczne, trzy trójki i jedną czwórkę, co…


— Ale punkty…


— Ja te pani punkty, proszę mi wybaczyć, mam w dużym poważaniu, ja
jestem stara szkoła i mnie interesują wiadomości, nie punkty! A dzisiejszą pracę pisemną ma pani na szóstkę, nie ma w niej czego
poprawiać, każda definicja jest dokładnie jak ze skryptu, każde
wyprowadzone równanie jest dokładnie jak ze skryptu, każdy wzór… —
Docent przyjrzał się jej podejrzliwie. — Gdzie pani siedziała na
egzaminie?


— Panie docencie…


— Znów asystent to za panią odwalił, prawda?


— Nieee!


— A więc w takim razie jest pani naładowana wiedzą, czy tak? No to
sprawdzimy. Proszę, niech pani tu siądzie obok mnie. — Poczekał, żeby
obeszła stół i przysunęła sobie krzesło. — Chcę panią widzieć, proszę
wziąć ołówek i papier. — Wskazał jej palcem, który z przygotowanych
ołówków i papierów ma na myśli, i kontynuował: — Proszę słuchać. Czytam
w pani pracy, że tematem było określenie przemieszczenia z elementów
tensora odkształcenia. Pytałem o podstawowe równania kompatybilności.
Teoretycznie pisze pani całkiem słusznie, że równania kompatybilności
podają, w jakich wzajemnych relacjach muszą pozostawać elementy tensora
odkształcenia, jak ma przebiegać ciągłość przetworzenia całego korpusu.
Wyprowadza je pani z równań geometrycznych, odrzucając trzy niezależne
parametry: C, V i W. Na razie dobrze. Potem różniczkuje pani
pierwsze dwa równania następująco: delta na drugie, łamane delta ypsilon
na drugie razy eta x równa się delta na drugie razy w nawiasie delta
U łamane przez delta X. W porządku, te same różniczkuje pani w równaniu X. Ja pytam: kołową zamianą
wskaźników otrzymujemy dwa kolejne równania, proszę, niech mi to pani
napisze. — Oparł się mocniej i jak przyszły zwycięzca założył ręce na
karku.


Klára Kusá tylko się uśmiechnęła.


— Aaale, panie docencie…


— Tak przypuszczałem. A jakby pani określiła przemieszczenie elementów
tensora odkształcenia, proszę pani? Przynajmniej jak to wyrazić?


Klára wzięła ołówek i zamiast oprzeć go czubkiem o papier i zademonstrować docentowi swoją głęboką wiedzę z teorii sprężystości i plastyczności, jego koniec z gumką włożyła do ust. Wydęła wargi, a ołówek parę razy wyciągnęła i wsunęła. Zamrugała przy tym niewinnie.


— Panie docencie, całkiem możliwe, że tensory odkształcenia niezbyt
absorbuję, ale z pańskich wykładów przyswoiłam jedną rzecz. Z teorii
sprężystości zapamiętałam, że niektóre ciała są sprężyste, inne jeszcze
bardziej sprężyste, a niektórym można nadać sprężystość, trzeba tylko
wiedzieć, jak się do tego zabrać.


Wstała, podeszła do docenta rozwalonego na krześle z rękami w tyle
głowy. Zanim zdążył przejrzeć jej zamiary, pochyliła się.


— Na korytarzu nie ma już żywej duszy — wyjaśniła zaskoczonemu
docentowi.


To był młody docent, zero łysiny, ani śladu brzuszka. A Klára wiedziała
od koleżanki, że jego żona jest w zagrożonej ciąży i że już dawno nie
miał do czynienia ze sprężystoścą. Koleżanka bardzo dobrze jej
podpowiedziała.


Docent poprawił się w krześle, a jego dłonie spoczęły na jej wypełnionej
bluzce. Specyficzna interpretacja teorii sprężystości studentki Kusej
wydawała mu się co prawda osobliwa, ale zrozumiała. Jego interpretacja
była niezrozumiała niemal dla wszystkich, wyraźnie widział to na
wykładach i przekonywał się o tym na ćwiczeniach, a także na egzaminach.
Teraz chodziło jedynie o to, kto będzie bardziej uparty i czyja teoria
weźmie górę.


Docent nie był uparty, w zasadzie był to typ łatwo się przystosowujący.


Gdy skończyli, zapiął się, Klára splunęła w papierową serwetkę i wytarła
usta.


— Proszę indeks…


Kiedy wychodziła, zatrzymał ją jeszcze przy drzwiach:


— Pozwalam sobie zwrócić pani uwagę na pewien niepozorny, ale dość
istotny fakt, a mianowicie, że w komisji na egzaminach państwowych
niekiedy zasiadają również kobiety…


Klára zamyśliła się przez moment i z ręką na klamce miło uśmiechnęła się
do docenta. Pokazała język i pokręciła nim w górę i w dół jak
jaszczurka.


— No to co?
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— JAK CI POSZŁO, SKARBIE?


— Na czwórkę, mamo, chyba na ustnym egzaminie coś mi nie poszło, ale
pisemny zdałam na piątkę. Ale w porządku, prymuską i tak nie będę, więc
ta czwórka zupełnie wystarczy.


— Debil ten docent! Mógł ci dać jeszcze jakieś uzupełniające pytania…


— Uzupełnił, mamo, uzupełnił… myślę, że uzupełniających było dość, ale
mówię ci, czwórka starczy, więcej nawet nie chciałam, zupełnie mnie
satysfakcjonuje…


— Wspaniale, Klárko moja, jestem z ciebie taka dumna! Gdyby ojciec żył,
też by się cieszył! Naprawdę, ogromnie pragnął, żebyś kontynuowała
budowlaną tradycję naszej rodziny. Już cię widzę na promocji z wielkim
dyplomem i…


— Dobrze, dooobrze, mamo, idę pod prysznic, jeszcze coś wrzucę na ząb i lecę.


Klára dyskutowała z matką z przedpokoju, rozbierała się, podskakując na
jednej nodze, usiłując zdjąć z drugiej pantofel i powiesić kurtkę na
zerwanym wieszaku. Mama nie wychodziła z kuchni, bo mogłyby się jej
przypalić naleśniki.


— Co dzisiaj jemy?


Klára wpadła do kuchni i od tyłu zaskoczyła matkę długim pocałunkiem w policzek.


— Naleśniki z farszem i kakao.


— Super! Wezmę cztery i lecę…


— Klárko, a czy nie wykorzystują cię w tej firmie? To mi się nie podoba,
całymi dniami na uczelni, a po nocach tyrasz w… w… właściwie gdzie
masz te noce?


— Mamo! Mówiłyśmy o tym już przynajmniej tysiąc razy, więc po co znowu
zaczynasz? Poza tym… — Klára wstała i wybiegła z pełnymi ustami.
Pogrzebała w torebce i wróciła ze stówką w ręce. — To za ten tydzień. No
powiedz, przydadzą ci się?


Matka chwyciła banknot i wetknęła go pod filiżankę w kredensie. I było
po rozmowie. Klára już dawno zauważyła, że jakiekolwiek uwagi na temat
jej nocnych fuch kończyły się na kilku banknotach, których budżet
rodzinny naprawdę potrzebował. Od śmierci ojca żyły tylko z pensji
sprzedawczyni i renty sierocej, więc dołożyć dwa, trzy papierki
tygodniowo znaczyło wzbogacić menu o kilka kurcząt albo ochłap wołowiny
i raz na pół roku jakieś nowe dżinsy albo sukienkę.


— No to już lecę.


Matka z zatroskaniem pokręciła głową. Musiał to być ciężki egzamin,
przyszła wygłodniała jak wilk. Połknęła cztery naleśniki, więc drugie
cztery zapakowała i włożyła do woreczka.


— Przydadzą ci się… po północy…


W przedpokoju zdążyły się jeszcze wycałować i dziewczyna już zbiegała
schodami w dół. Mama jak każdego wieczoru podeszła do kuchennego okna i machała jej cały czas, gdy czekała na autobus. Przystanek miały
dokładnie pod oknami. Cierpliwie czekała, nim córka wsiądzie i pomacha
jej przez tylną szybę.


— Biedactwo, tyle roboty, ale jest dzielna! No, niechże jej się darzy —
mamrotała, sprzątając ze stołu brudne naczynia.


Klára nie jechała daleko autobusem. Jak zwykle, tylko jeden przystanek.
Wysiadła i skręciła w boczną uliczkę. Z torebki wyjęła pilota,
przycisnęła. Krwistoczerwone audi TT
zamrugało na powitanie, że jest gotowe i można jechać. Wsiadła i ruszyła
do centrum.


 


— Klára, kurczę! Gdzie byłaś?! Pogięło cię?! Już dwa razy dzwonili!


— Niech mi skoczą, debile…


Mężczyzna w nienagannie skrojonym garniturze i krawacie ze złotą spinką
wzniósł oczy do góry i zacisnął pięść. Niepotrzebny gest, dziś nie mógł
jej nic zrobić, miała fuchę za równych tysiąc pięćset, a uszkodzony
towar natychmiast by zwrócili. Oni mogli go uszkodzić, ale mając
świadomość, że sowicie za to zapłacą — ale mogli. Czasem to robili. Sami
jednak uszkodzonego towaru z pewnością by nie przyjęli. Więc tylko
bezsilnie westchnął i klepnął ją w tyłek.


— Przebieraj się błyskawicznie!


Firma Lukexpo zajmowała całe pierwsze piętro starego czynszowego domu w historycznym centrum miasta, wszystkie trzy mieszkania. Stare były tylko
mury, wnętrze co najmniej ekskluzywne. Żadna z dziewcząt nigdy się nie
dowiedziała, czy skrót Lukexpo znaczy: lukratywna ekspozycja, a może to
było z angielskiego: patrz, jaki towar ekspediujemy, albo skrót od
lubieżnego lubię cię, ty kogucie z expotencją… po prostu nie
zastanawiały się, skąd taka nazwa. Firma zapewniała im fuchy, one ją
odwalały i wszyscy byli zadowoleni.


Klára weszła do pokoju, zostawiając uchylone drzwi.


— Roland, gdzie to jest i kiedy?


— Pół godziny temu we Fialkovej dolinie. Niebieska willa z krytym
basenem wewnątrz.


— Tam jeszcze nie byłam…


— Nie? Aha, kiedyś była Lili, już sobie przypominam. Ale dzisiaj chcą
ciebie, zaznaczyli, koniecznie wyślijcie Ráchel. Słuchaj! Co ci do głowy
wpadło z tą Ráchel? Wiem, że żadna z was nie używa własnego imienia, ale
dlaczego ausgerechnet Ráchel? Nie słyszałem nic głupszego. To wygląda,
jakbyś miała co chwilę coś rachować!


— Nie chrzań i powiedz, o co chodzi! — krzyczała Klára przez uchylone
drzwi.


Roland podszedł i pchnął drzwi czubkiem buta. To, co zobaczył, zupełnie
mu wystarczyło, więc tylko oparł się luzacko o futrynę i przyglądał się
przez chwilę.


Klára stała w samych majtkach przed ogromnym lustrem i szybko się
malowała. Już nie była brunetką, ale blondynką. Długie jasne włosy
spadały jej na łopatki. Właśnie skończyła makijaż, ściągnęła codzienne
majtki. Wtedy dostrzegła go w lustrze.


Odwróciła się niespeszona.


— Może być?


Przejechał językiem po górnych zębach i kiwnął z uznaniem. Obserwował ją
rozmarzonym spojrzeniem. Klára włożyła czerwone stringi, czerwony
ministaniczek i czarne rajstopy w romboidalne oczka.


— No, jak?


Roland przełknął ślinę i mówił dalej:


— Czterech facetów, zamówili dwie, pojedzie z tobą Rita…


— Dlaczego?


— Bo ją też zaprosili! Powiedział jasno, wyślij Ritę i Ráchel, pewnie
któryś z nich was już poznał. Poślę z wami dwóch ochroniarzy, na wszelki
wypadek, pojedzie Kuly i Vasja. Zlustrują teren, zainkasują i będą was
zabezpieczać od zewnątrz, jak zwykle. Zamówili was aż do rana, choć jak
ich znam, o drugiej, trzeciej wymiękną, ale uciec nie możecie, dopiero
gdy się zdrzemną. Będzie tam koks i whisky. Zakładam, że nie wytrzymają
dłużej niż do trzeciej.


— Co zamówili?


— Karuzelę, oralkę, analkę…


— Wieprze… ale bekną!


— Zostaw to Vasi. Wy tylko starajcie się robić firmie dobrą markę.


Była już ubrana. Czarna spódniczka mini i czerwona bluzka. Zakręciła się
na pięcie wysokich szpilek i delikatnie pocałowała go w usta.


— A czy ktoś się kiedyś skarżył?


Westchnął.


— No nie, nie…


— Aaaale, no taak, kochaneczku, ty jesteś zazdrosny! Dzisiaj czwartek,
jutro odsypiam, a w sobotę jedziemy do tego Wiednia, pamiętasz?!
Obiecałeś mi oryginalnego rosyjskiego sobola. A ja ci się za to futerko
odpowiednio zrewanżuję. Rzecz jasna, w pierwszorzędnym wiedeńskim
hoteliku. Sobota będzie tylko twoja, nie bój się!


— Uhm. Wiem. Tak jest! Ale skoro już mowa o Wiedniu, dzwonił Wolfgang.


Zepsuł jej dobry nastrój. Odepchnęła go i nienawistnie zmrużyła oczy.


— Mam nadzieję, że go posłałeś…


— Klára! Czemu jesteś taka uparta?! Podniósł cenę. Da pięć baniek!


— Już i ty upadłeś na głowę czy co? Nie mogę wypaść z obiegu na dwa
tygodnie! Co powiem na uczelni i w domu?!


— Ale pięć baniek! Euro, nie korony!


— Jasne, że euro! O czym ty mówisz?! Za pięć baniek w koronach nawet bym
go nie opluła!


— Pięć baniek! Za dwa tygodnie na Majorce. W jego apartamencie! Czułabyś
się tam jak księżniczka. A poza tym jego propozycja małżeńska wciąż
aktualna…


— Nie wnerwiaj mnie! Siedemdziesięcioletni dziadyga trzema nogami w grobie i…


— Izi many, odziedziczyłabyś może już w przyszłym roku…


— Godzinę cuduję, zanim mu stanie, śmierdzi jak tchórz, odpina protezę i mnie szczypie, świetna partia, nie ma co gadać!


— Ale ta kasa!


Westchnęła i opuściła ramiona.


— Gdzie Rita?


Tym samym uznała debatę na temat Wolfganga za zamkniętą.


Nie pozwolił jej przejść przez drzwi i oparty o futrynę przyciągnął ją
do siebie. Pocałowali się. Długo i namiętnie. Skończyli głośnym
mlaśnięciem. Potem rozpiął bluzkę i chciał ją pocałować w dekolt, ale
jego spojrzenie padło na obojczyk. Nieco poniżej widniał okrągły ślad
wielkości koronówki. Pocałował i podmuchał.


— Czemu tak długo się goi? Biedactwo moje…


— Bo to od cygara, zapomniałeś? Twoi arabscy przyjaciele. Nie piją,
tylko palą. Ale za to wszystko.


— Ten doktor to chuj!


— Ten doktor obiecał, że mi załatwi plastyczną. Całkiem nie zniknie, ale
ją zmniejszy, zostanie tylko cienka kreseczka. On nie jest chuj, kocha
się we mnie!


— Zabiję go.


— Nie trzeba, jego żona już coś podejrzewa…


— To jej podrzucę porządną amunicję…


Zadzwoniła komórka, więc puścił dziewczynę.


— Firma Lukexpo, słucham. Aaa, pan poseł, przepraszam, wiem, że przez
telefon nie… tak, na pewno, i panu dobry wieczór, czym możemy służyć?
Na przyszły piątek, dwie… Ráchel i druga według naszego wyboru, więc
czy może być Lili? Może… o której? Gdzie? Będą! Tak, oczywiście, nasza
firma oferuje tylko towar w pierwszym gatunku, nie musi mi pan o tym
przypominać. Do usług, panie poś… ehm, proszę pana! Do usłyszenia!


Klára już stała przy drzwiach.


— Poczekaj! Masz… — Podszedł do stolika i wyjął z szuflady garść
prezerwatyw.


— Po co mi to ciągle dajesz? Ci debile wypychają mi stanik stówkami,
żebym im tego nie nakładała, wiesz o tym dobrze!


— Wszystko jedno, weź! Trzeba się trzymać zasad.
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SIEDZIAŁY W SAMOCHODZIE Z TYŁU. Jechały,
na początku nic nie mówiąc.


— Ty, Rita, podobno zamówili karuzelę i analkę, świnie włochate, znowu
nam przeorają dupska, wiesz o tym?


— Wiem. I nie mów do mnie Rita, gdy jesteśmy same.


— Przepraszam, Ivona, tak wyszło. Jak wiesz, o co idzie, to czemu
bierzesz takie fuchy? Dziwię ci się…


— Już jestem w porządku…


— Nie jesteś! Poprzednim razem skowyczałaś, jakby cię wbijali na pal.


— Bo tak było. Widziałaś, jakiego miał?


— Widziałam, ale dziś to nie wygląda lepiej. O tyle, o ile będą
mniejsze, o tylu ich będzie więcej, na jedno wychodzi.


— Wporzo, mówię ci, że już jestem w porządku. Operacja się udała, cipę
mam zeszytą, zagojoną i…


— Potrzebujesz kasy.


— Jasne, a ty nie?


— Ja też, ale nie za wszelką cenę…


— Proszę, proszę, jaka mądra! A ta rana nad cyckiem? Już nie boli? To
była jaka cena?


Klára ze smutkiem pokiwała głową i miała minę, że niby nie zauważyła
uszczypliwego tonu w głosie Ivony. Bezwiednie pomasowała obojczyk.


— Masz rację. Czasem nie mamy wyboru. Kasy potrzebuje każda, ale jedno
ci powiem. Czasem rzygać mi się od tego chce!


— Mnie też, ale starczy wypluć i wypłukać usta letnią wodą.


— Przestań, Ivona, wiesz, co mam na myśli! Czasem są jak szaleni,
bydlaki. Najgorsi to Arabowie. Mało mnie wtedy nie zabili. Na szczęście
skończyło się na jednym cygarze i przyszedł Vasja.


— I czarnuchy — dodała Ivona. — Wsadził mi w tyłek butelkę od szampana.
Trzech mnie trzymało. O mało nie wykrwawiłam się na śmierć.


— No to naprawdę ci się dziwię. Gdybyś zażądała, Roland na jakiś czas
znalazłby ci spokojniejsze fuchy.


— Za połowę gaży, dziękuję!


— Naprawdę tak potrzebujesz kasy? Ten debil dalej się nie odzywa?


— Nie odzywa. Klára, potrzebna mi teraz każda korona, cholernie. Nie
jesteś w stanie sobie wyobrazić, jak w tej drożyźnie samej wychowywać
dzieci, a ja mam dwójkę! Podwójna groza! Matka już cała w nerwach,
ojciec nawet do domu nie przychodzi, a ten debil zadekował się gdzieś na
południu Włoch i od ponad roku nie daje znaku życia. Nawet o nas nie
pomyśli, kasy od niego już nie widziałam, nie pamiętam nawet, jak dawno.


— Biedactwo…


— Ciesz się, że jesteś wolna i bez dzieci. Studiuj, pieprz się, ile
wlezie, i ciesz się wolnością, ty kozo! Gdy przyjdą dzieci, jesteś
załatwiona, ja ci to mówię! Sraj na dzieci, oddychaj swobodnie i nie
bądź taka durna jak ja. Nie wierz tym wszarzom. Obiecują kasę, jachty,
domy z basenami i wypasione beemwice tylko po to, żeby ci się dostać aż
do gardła, od dołu, a gdy już tam są, możesz się martwić, ale sama. Tak
to jest! Nie wierz tym włochatym śmierdzącym wieprzom, nigdy!


— Zapamiętam to sobie.


— To mało! Musisz także się tego trzymać. Wydój ich jak możesz, najpierw
portfele, potem jaja, potem znów portfele. Rób z nimi, co tylko chcesz,
a raczej co oni chcą, ale nie wierz im! Nigdy! Nie daj się omotać!


Studentka Klára Kusá poważnie skinęła głową. Niektóre wykłady wchodziły
jej same do głowy, potrafiła w lot pojąć ich sens. Inne, jak te z techniki budownictwa, były dla niej absolutnie niezrozumiałe.


Ivona była od niej starsza o ponad dziesięć lat. W ich branży wiek
katastrofalny, bo te włochate knury domagały się coraz młodszego mięska,
ale gdy Ivona zmieniała się w Ritę, była nie do poznania. Wiek
rekompensowała temperamentem. Potrafiła zacisnąć zęby i wytrzymać
wszystko, czego od niej oczekiwano, więc klienci zamawiali ją z imprezy
na imprezę coraz częściej i częściej. Po prostu Rita była wciąż w obiegu. Poród nie zostawił na niej żadnych śladów, twardo harowała i jadła mniej niż yorkshire terrier. Dlatego jej bliźniaki, karmione
butelką ze smoczkiem, były niewyrośnięte i cherlawe.


— Będę o tym pamiętać i dokładnie tak ich traktować, nie bój się, dzięki
— mamrotała zamyślona Klára.


Ivona skinęła głową, chwilę patrzyła na nią, a potem całkiem ją
zaskoczyła. Pochyliła się, wzięła jej dłoń w swoją i pogładziła
delikatnie.


— Coś ty… — Klara wyrwała rękę i niczego nie rozumiejąc, pokręciła
głową. Czułość Ivony ją zaskoczyła i zbiła z tropu. Aż takimi znowu
bliskimi kumpelkami nie były, choć od czasu do czasu bawiły się
języczkami…


— Wybacz.


— Nie! Ty wybacz, Ivona, ja tylko… jesteś super baba, wiesz o tym?


— Skoro tak uważasz… Ale miejmy już to w nosie! Popracujmy trochę.


— Masz coś?


Klára z uśmiechem pokręciła głową i niedbale machnęła ręką.


— Nie trzeba! Roland powiedział, że tam będą tony koksu.


— Myślałam o wazelinie, nie o prochach!


— Aha, poczekaj. — Otworzyła torebkę i poszperała. Wyjęła pudełeczko
żelu. — Mam, ale tylko jedno.


Ivona też pogrzebała w torebce i wyciągnęła dwa.


— I ja mam, to możemy zaczynać. Niech nam to dzisiaj zasypią.


— Zasikają — poprawiła ją Klára i obie się roześmiały.
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— CZEŚĆ, KAMIL, TO JA.


— Cześć, Milan, co jest?


— Nic, tylko tak. Gdzie jesteś?


— Co ci do tego?


— Niic… tylko taak, coś taki nerwowy? Co jest?! Dłubiesz w nosie i nawet nie wiesz, o co idzie!


— Więc czego chcesz?


— Spotkać się.


Nastała pauza. Kamil zastanowił się, co dalej.


— Odłóż, zadzwonię…


Kamil zatrzasnął komórkę. Skinął na kelnerkę.


— Macie w barze telefon stacjonarny?


— Mamy, ale właściciel powiedział…


— O ile wiem, wciąż jeszcze jest tu właścicielem Maťo!


— Noo…


— Jeśli mu powiem, że nie pozwoliła mi pani zadzwonić, to…


— Tam z tyłu na ladzie przy ekspresie. — Kelnerka wskazała ręką i poszła
obsługiwać gości przy sąsiednim stole. Kto ma się w tym rozeznać?
Właściciel ma tylu znajomków, że z jego poleceń i zakazów można spełnić
zaledwie połowę. Co chwilę ktoś czegoś chce, zawsze ekstra. Wyraźnie
zakazali jej pozwalać gościom na korzystanie z telefonu w barze, ale co
chwilę ktoś jej groził swoją znajomością z właścicielem. Jak tu się w tym połapać?


Kamil podszedł do baru i wystukał numer z komórki.


— Czy on ci nie mówił, że masz się ze mną nie kontaktować?


— Czemu dzwonisz ze stacjonarnego? Podsłuchują cię?


— Nie. Nie wiem. Na wszelki wypadek.


— Na paranoję już są lekarstwa.


— A debile, którzy tego nie doceniają, idą siedzieć.


— Też prawda. Więc skoro jest czysto, moglibyśmy się spotkać.


— Nie odpowiedziałeś na moje pytanie.


— Mówił, ale chodzi o ekstra zamówienie.


— Pamiętasz, gdzie spotkaliśmy się ostatnim razem?


— Pamiętam.


— Na końcu ulicy jest bar o podobnej nazwie jak kaktus.


— Wiem.


— Za godzinę. — I odłożył.


Milan Burda przyszedł punktualnie. Kamila nie było. Spojrzeniem omiótł
bar i usiadł w rogu. Zamówił wódkę, papierosy i wygodnie oparł się o ścianę. Zdążył tylko łyknąć i zapalić pierwszego.


I pogłaskać się po głowie. Do blizny na szyi nie sięgnął.


Kamil wyszedł zza lady z zaplecza, gdzie klientom był wstęp wzbroniony.
Milan nie zdziwił się, Kamil miał na smyczy połowę barów w Naszym
Mieście. Za nim wyszli dwaj goryle i usiedli przy stole obok.


— Cześć — przywitał się Kamil, podał mu rękę i dosiadł się.


— Trochę dalej — odpowiedział Milan i rzucił spojrzenie na goryli.


Kamil zawahał się, ale po chwili kiwnął na nich. Podeszli do lady baru i umościli się na stołkach. Jeden tak niezgrabnie, że zza pasa wystawał mu
rewolwer, drugi jeszcze niezgrabniej, bo mu zwisał automat. Nikomu w barze to nie wadziło. Większość załogi miała podobny sprzęt, niektórzy
nawet lepszy. Było już wpół do drugiej, a rutynowe akcje policyjne
przeprowadzano do północy. Wiedzieli o każdej ponadprogramowej, więc
mogli siedzieć rozmemłani ze zwisającym żelastwem i nie musieli udawać,
że w nocnym mieście jest wszystko w porządku, a tutaj siedzą tylko sami
kulturalni klienci.


— Nie powiedział ci dosłownie, że masz się ze mną nie kontaktować?
Naruszasz stare sprawdzone reguły gry — zaczął Kamil.


— Powiedział. Nie naruszam. On zleca robotę, ja wykonuję, o swoje
bezpieczeństwo troszczę się sam i umiem ocenić stopień ryzyka. Tu nie ma
żadnego. Dzwoniłem do ciebie z komórki, którą mam od wczoraj, jest
anonimowa, a po drodze sprawdziłem, co trzeba. Nikt mnie nie śledził,
chyba mi wierzysz?


— Wierzę — zgodził się niechętnie Kamil. — Kto by potrafił ciebie
niepostrzeżenie śledzić? Chciałbym to zobaczyć.


— No widzisz! Nie marudź, tylko pomóż!


— O co chodzi?


— Potrzebuję dziewiątkę z tłumikiem, hk i kuloodporną kamizelkę
przynajmniej na tysiąc dwieście kilodżuli.


— Na gówno ci taka siła, spodziewasz się snajpera?


— Nie, ale dla pewności.


— Przecież on załatwi sprzęt, i to za darmo!


— Ich rzeczy to ich rzeczy, ja lubię mieć swoje.


— Coś… — Kamil zawahał się. — …coś cię gryzie? Coś nie w porządku?


— Wszystko jest w porządku. Prócz tego chciałem ci podziękować za
dogranie świetnego dżobu. Masz u mnie bańkę, jak mi to zorganizujesz i wszystko dobrze pójdzie, jako dowód mojej wdzięczności.


— Bańka! Co za Mikołaj z wielkim workiem!


— Ale chcę swój sprzęt!


— Wporzo.


— I nikt o tym nie musi wiedzieć.


— Pogięło cię?


— On też.


— Jasne!


— Kiedy?


— Kiedy chcesz, ale nic mi o tym nie mówił. Jaką dziewiątkę?


— Metal, raczej cięższy, żaden plastik, Makarov nie, lepiej Luger.


— Mam nowe K setki, nie musisz używać Lugera, mam Lapua z pociskami
rozrywającymi i idealne tłumiki pod pachę. Krótkie, ale grubsze.


— Tłumik może być. Jakie Lapua, półpłaszcz czy gołe?


— Takie i takie.


— Pudełko z każdego.


— Stoi.


Milan dopił, pomasował kark, odmówił kolejnego kieliszka wódki i odszedł
bez płacenia. Gdy był z Kamilem, nie musiał płacić.


Nikt, kto siedział z Kamilem i odchodził o własnych siłach, nie musiał
płacić.


 


Milan Burda pojeździł po mieście, a gdy go nikt nie śledził ani w strefie dla pieszych, ani nawet wtedy, gdy przejechał dwieście metrów
jednokierunkową pod prąd, wziął kurs na dom. Właściwie na wynajęte
mieszkanie. Nie miał domu. Dom to co innego. Tacy ludzie nie mają domów.


Z uśmiechem obejrzał kontener na papier, ale żadnego bałwanka na nim nie
było, a ponieważ się go na razie nie spodziewał, wzruszył ramionami i wszedł do bramy.


Poczekał przy windzie, aż zgaśnie światło, i wrócił do wyjścia.
Znieruchomiał w ciemnościach, obserwował ulicę. Poczekał, żeby
przejechało sześć przypadkowych samochodów i przeszło trzech
przechodniów, wrócił do windy i przywołał ją. Gdy zjeżdżała, wbiegł po
schodach na drugie piętro i w świetle latarki obejrzał krakersa pod
wycieraczką. Był cały. Nakrył go ostrożnie i poświecił na dół futryny.
Włos tkwił zarówno w ślinie na framudze, jak i na drzwiach. Podczas jego
wycieczki nikt ich nie otwierał. Zrobił to sam i prędko zamknął. Na
klamce położył pustą puszkę po piwie i po ciemku podszedł do okna.
Żaluzje były opuszczone, więc tylko zaciągnął zasłony. Dopiero teraz
zapalił małą lampkę nad tapczanem i rozebrał się. Grubą skórzaną kurtkę
powiesił w szafie tuż obok białej marynarki wytrzymującej ciosy noża
oraz pociski z małokalibrowej broni i obok czarnej, odpornej na kaliber
do dziewięciu milimetrów. Obok wisiała stalowoniebieska z kołnierzem,
zdolna zabezpieczyć nawet przed śrutownicą i granatami. W rogu szafy
miał z każdego koloru jeszcze po dwie z płytkami ceramicznymi,
chroniącymi przed strzelbą. Z futerału za pasem wyjął czarny rewolwer i dołożył go do trzech innych w pudełku po butach.


Nalał sobie, włączył telewizor, zapalił papierosa, usiadł na taborecie i sprawdził bosą stopą, czy rewolwer wciąż jest przymocowany do spodu
blatu stolika. Był. Rozprostował ręce i pochylił głowę, żeby dym go nie
szczypał. Uśmiechnął się.


Nie potrzebował Kamila do uzupełnienia sprzętu. Miał swój, a gdyby
czegoś brakowało, miał swoje źródła, i to o wiele lepsze niż Kamil.


Kamil był mu potrzebny, żeby rozpuścił wiadomość, że załatwia swój
sprzęt.


Po spotkaniu z Michaelem Yorkiem Milan całą noc przesiedział w stołowym
i rozmyślał. Pił, palił i rozmyślał. Sam siebie zapewnił, że dobrze
zrobił, rżnąc głupa. Z tymi papierosami to też był niezły greps. Niech
sobie myślą, że jest szurnięty, że go mają w garści i jest pod ich
kontrolą. Nie ma nic lepszego, niż gdy wróg cię nie docenia. A także
tymczasowy sojusznik czy zleceniodawca, bo z tymczasowego zleceniodawcy
może wylęgnąć się wróg, bardzo szybko i niepostrzeżenie.


Zrozumiał, że wplątał się w grę hazardową z wielkimi figurami. Grał
król, goniec i wieża. Dla pionków na tej szachownicy miejsca nie było. O damę nie szło, ta była obowiązkowo. Musiał się zwijać, żeby nie wyglądać
na konia. Odegrał ryzykowną partię z zawodowcami, a gdy usłyszał
nazwisko przyszłego nieboszczyka, zrozumiał, że gra idzie na ostro. Aby
samemu tak nie skończyć, nie mógł ślepo wykonywać rozkazów, lecz
odwrotnie, musiał pilnie podążać za wieżą, skąd przychodzili. Królowi
tymczasem nie chciał zagrozić, ani myślał wchodzić mu w drogę. Jemu
osobiście wystarczała rola laufra, ale chusteczkę, którą mu dyskretnie
zawiązywali oczy, był gotów tolerować tylko na dwa ruchy przed matem.
Potem ją zerwie i…


Milan Burda był zawodowym mordercą, a gra była jego żywiołem. Na razie
stał obiema nogami na szachownicy jedynie dzięki temu, że potrafił
przewidywać posunięcia. Mężczyzna w niebieskawym garniturze z grzywką
aktora albo o tym nie wiedział, albo wiedział i perfekcyjnie to z nim
rozegrał. Milan musiał się liczyć z obiema ewentualnościami. Trzecia
możliwość nie istniała.


Jeden i jeden to trzy. Dlatego świat jest taki prosty.
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SIEDZIAŁY W SAMOCHODZIE Z TYŁU. Na
początku jechały, nic nie mówiąc.


Potem wymieniły doświadczenia, sprawdziły ekwipunek i Kuly stanął we
Fialkovej dolinie przed niebieskim domem z wielkim krytym basenem.
Wyciągnął notes z wewnętrznej kieszeni marynarki. Przekartkował,
porównał numer z numerem na kamiennej ścianie i skinął na Vasję.


— Jesteśmy na miejscu.


— Charaszo.


Wysoki mężczyzna z kwadratową twarzą i ścierniskiem nie tylko na
brodzie, ale i na całej głowie, też kiwnął głową i energicznie odwrócił
się w stronę dam.


— Niczewo nie bojities, diewuszki, dzisiaj nikakich prabliemow nie
budiet. Damaszniewo pana my znajem, już robili razem to i owo, także
wsio budiet w pariadkie.


Rita niechętnie patrzyła na wysoki dom i potężny mur.


— No, może. Nie lubię takich kamiennych twierdz, za murami może się coś
zdarzyć.


— Nie panikuj, Rita! — ofuknął ją Kuly. — Naprawdę, mieliśmy tu już
jedną party i wszystko poszło gładko. Komórki macie, więc jak wam w torebkach zacznie coś wibrować i pikać, to nie wasz Rolandzio, ale my.
Znaczy, że jesteśmy tu, gdzie stoimy teraz, i mamy sytuację pod
kontrolą. Gdy któraś na chwilę się uwolni, wystarczy do nas przedzwonić,
że wszystko jest w porządku, i jedziemy dalej.


— Więc nie będziecie tutaj cały czas?


— Nie, po co? Tu naprawdę nic się nie będzie działo. Będą tam czterej
faceci, zera, jeden chyba żegna się z wolnością i chłopaki chcą mu
uprzyjemnić ostatnie chwile. Żadni Arabowie ani jacyś tacy, nic
szczególnego się nie wydarzy. Porządnie im przeczyśćcie fujary i za
chwilę pójdą kimać. Wleją w siebie gorzałę, wciągną kilka działek
proszku i kimono. Wtedy się odezwijcie, przyjedziemy po was.


— Do dupy…


— Rita! Mam zadzwonić do Rolanda, że się rozmyśliłaś w ostatniej chwili?


— Nie, coś ty! Ale jakby zrobiło się gorąco, użyjemy rohypnolu, jasne?


Kuly spojrzał z rezygnacją, podniósł brwi i westchnął. Sięgnął do
wewnętrznej kieszeni marynarki i wyjął dwa foliowe woreczki. W każdym
było trochę białego proszku.


— Już lepiej to. — I podał je dziewczynom. — To jest o wiele
skuteczniejsze i nie boli po tym głowa, ale uwaga, jeden starczy na
dwóch, nie przedawkować, bo któremuś może jebnąć serce!


Dziewczyny wrzuciły woreczki do torebek, jakby to była zupełnie
oczywista część ich wyposażenia, i uśmiechnęły się do siebie wymownie.


— W porządku — zgodziła się zadowolona Rita — nie bójcie się. Temu
dobrze zapowiadającemu się żonkosiowi zrobię taką fajkę, że odłoży ślub
na czas nieokreślony i zaprosi mnie na trzy tygodnie do Paryża!


— Tam ja uże był! Tam by on tiebia nie zaprosił. Nie licz na to.
Dieriewo w lies wozit. — Vasja tylko machnął ręką i cicho rechotał ze
swojego dowcipu.


Kuly wysiadł z trudem, zaklął, bo zakłuło go w krzyżach, i swoje ponad
sto kilo żywej wagi przemieścił bliżej dzwonka w kamiennym murze.
Zadzwonił i czekał. Czekał, a kiedy mu się to wydało przydługo, kostkami
palców zastukał w głośniczek, skąd oczekiwał odpowiedzi. Nie
przychodziła, więc zadzwonił energiczniej i dłużej, potem spojrzał i zrobił zdziwioną gębę do kamery.


Zamiast głośniczka ożyły masywne drzwi z litego drewna. Wyszedł
mężczyzna w dżinsach i koszuli w kwiatki rozpiętej aż po brzuch.
Rozłożył ręce w geście przeprosin. Jedną podał Kulemu, a drugą poklepał
go po plecach.


Dziewczęta w aucie przyglądały mu się uważnie. Czterdziestolatek, więcej
nie mógł mieć. Lekki brzuszek.


— O rany — westchnęła Rita — tacy są najgorsi, wytrzymali jak konie i nie schleją się tak szybko jak dwudziestolatki. Pięćdziesięciolatki
wymiękają po drugim numerze, ale ci są bardziej doświadczeni niż młoda
kadra i witalniejsi niż starcy, najgorszy przedział wiekowy. No to sobie
użyjemy, Klárka!


Ewidentnie miał wypite. Jowialnie gestykulował i nieustannie ocierał
dłonią zaślinione wargi.


Kuly wyjął notes i długopis, o coś pytał. Mężczyzna kiwał głową, Kuly
potakiwał. Mężczyzna pokręcił głową, Kuly powtórzył ten gest. Schował
notes, patrzyli na siebie. Teraz chyba szło o pieniądze. Kuly coś
zaproponował, a mężczyzna bez wahania sięgnął do kieszeni i odliczył
kilka banknotów z wielkiego zwitka. Kuly podziękował, ale tylko gestem.
Mężczyzna jeszcze coś tłumaczył, Kuly wzruszał ramionami. Potem zostawił
go przy bramie i wrócił do wozu.


— Do dupy z tym kręgosłupem. — Z wysiłkiem usiadł za kierownicą i natychmiast przestawił się z pokurcza w człowieka interesu. —
Słuchajcie, dał mi numer komórki i zgodził się z zastrzeżeniem, że nie
może lać się krew i dostaną tylko to, za co zapłacili. Omówiliśmy
warunki, zgodził się. Wie, że zostaniemy was pilnować, więc będą
grzeczni, wszystko zgodnie z umową. Mają zapłaconą karuzelę do rana,
ilość nieograniczona, więc trzymajcie się, baby. Ma tylko jedną
propozycję. — Kuly zawahał się i potarł ściernisko na brodzie.


— No, słuchamy — jęknęła Rita.


— Chcą widzieć biczowanie, czy któraś by się nie zgodziła…


— Jego czy nas?


— Baby.


— Sramy na to!!


— Oferuje pięćset górki.


— Mówię, że na to sramy! — zdecydowała Rita.


— Może bym utargował bańkę — nie ustępował Kuly.


— A bo ja wiem… — zawahała się Ráchel.


— Klára, miej to gdzieś! Mówię ci, miej to gdzieś! Już przez to
przeszłam! Popatrz na niego. — Wszyscy w samochodzie pochylili się i przez szybę obserwowali gospodarza. Stał z głupkowatym uśmieszkiem.
Oparty o mur, usiłował utrzymać równowagę. — Już go ma jak trzonek i chyba zażył coś skuteczniejszego niż tylko whisky. Tak na pewno
wyglądają wszyscy. Sado można robić tylko z trzeźwymi, inaczej wymyka
się spod kontroli i zostają wstrętne, bolesne rany. Jest to coś jak
tornado, im bardziej się przed tym bronisz, tym głębiej cię wciąga, aż
tracisz rozeznanie i świadomość. Z naćpanymi zaryzykowałabym tylko
wtedy, gdy wewnątrz jest ochrona, ale do środka z pewnością was nie
wpuszczą, więc, Kuly, mówię nie!!


— Ráchel? — spróbował Kuly.


Klára zastanawiała się przez chwilę.


— Lepiej nie, Ivona ma rację.


— W porządku, a więc żadnych biczów ani kołowrotów, szkoda.


Kuly znów wysiadł i coś wyjaśniał gospodarzowi. Gospodarz oponował, aż
wreszcie się zgodził. Podali sobie ręce i tym samym interes został
ubity.


Kuly się pochylił i kiwnął na dziewczęta w aucie. Wysiadły i rozkołysanym krokiem podeszły. Mężczyzna w dżinsach i rozpiętej koszuli
podrapał się po włochatych piersiach. Szacował towar fachowym okiem,
wydął usta i skrzywił twarz w szerokim uśmiechu.


— Wiiitajcie, panienki. — Mlasnął.


— Załatwione. — Kuly skinął mu i zaczekał, żeby je wpuścił do środka i aż furtka się zamknie.
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SIEDZIELI W SAMOCHODZIE, JECHALI. Na
początku milcząc.


Prowadził Bergmann. Plha siedział obok. Krauz i Chosé rozwaleni na
tylnych siedzeniach. Rozmyślali, każdy o swoich sprawach, a gdy auto
stanęło, ocknęli się zaskoczeni, jak ktoś, kto roztrzęsioną ciuchcią
zajedzie na końcowy przystanek i dociera do niego, że miał wysiąść
wcześniej.


Bergmann zaparkował przed domem z niskim parkanem z kutego żelaza i trochę cofnął, by nie zastawiać wyjazdu gospodarzowi. Krauz obrzucił
spojrzeniem drogie ozdobne cegły i schylił się, aby mieć lepszy widok z auta. Ani w domu, ani w ogródku, ani na chodniku nie było żywej duszy.
Dziwne. Przed nimi w odległości czterech domów parkował dostawczak,
również tak, by umożliwić wyjazd gospodarzowi. Stał tuż przy płocie
dwoma kołami na chodniku, a nieco dalej, w przeciwnym kierunku, stała
czarna limuzyna z przyciemnionymi szybami.


Bergmann wyjął komórkę, coś przycisnął i czekał.


— Słucham — powiedział służbiście do komórki i rzeczywiście słuchał. —
No to idziemy…


Bez słowa otworzył drzwi i wysiadł. Plha też, a detektywi z wydziału
zabójstw, ponieważ byli dobrze wychowani, bez słowa podążyli za nimi.
Bergmann zaczekał, aż zatrzasną się ostatnie drzwi, i dopiero nacisnął
pilota. Samochód nie zapikał, zamknął się cichutko i nawet nie zamrugał
na pożegnanie.


— Ściśle tajny wagen. — Chosé nie darował sobie uszczypliwej uwagi, ale
nikt nie zareagował.


Bergmann i Plha ruszyli milcząco w dół ulicą i jak zgrana para kroczyli
ramię przy ramieniu. Do Krauza ani Fischera nikt nie zadzwonił, ale
posłusznie szli za nimi.


Gdy minęli dostawczaka, otworzył im się widok na całą ulicę. Krauz
trącił Choségo i brodą wskazał przed siebie. Chosé też zauważył drugi
podobny dostawczak stojący w przeciwnym kierunku na drugim końcu i kolejne czarne auto. Parkowały podobnie jak te, które właśnie minęli.
Dwoma kołami na chodniku i dokładnie pośrodku płotu, aby nie zastawiać
wyjazdu. Najwyraźniej stały tak już od paru godzin. Wszędzie
przyciemnione szyby. Krauz był pewien, że gdyby rzucić granat pod jedno
z aut, byłoby mniej o trzech, może czterech agentów tajnych służb. Ale
granatu nie mieli, wzięli tylko rewolwery.


Krauz obejrzał się i jeszcze raz zlustrował wzrokiem całą Fialkovą
dolinę. Znał ją bardzo dobrze. Prominentna ulica w prominentnej
dzielnicy pod zamkiem. Żadnych samochodów stojących na ulicy. Każdy miał
tu osobny wjazd na posesję i tam miejsce dla swoich aut i aut gości. Te
cztery wielkie, ciemne, parkujące dwoma kołami na chodniku rzeczywiście
nie rzucały się w oczy.


— Erik — nie darował sobie Krauz i zatrzymał całą czwórkę — poczekaj!


Bergmann i Plha stanęli jak na rozkaz i obejrzeli się. Mieli zdziwione
miny.


— Co jest?!


— Nie wiem, co prawda, dokąd idziemy i o co tu chodzi, ale jeśli akcja
ma być ściśle tajna, to tych twoich super zakonspirowanych koczowników
powinieneś przesunąć kawałek dalej, bo za chwilę zleci się tu chmara
dziennikarzy, a jako laik przypuszczam, że mogłoby wam to nie
odpowiadać.


Bergmann potarł brew kciukiem i palcem wskazującym i z pozorną
wyrozumiałością wycedził przez zęby:


— A cóż ci się znowu nie podoba, panie mądralo?! — I uśmiechnął się
półgębkiem.


Krauz wzruszył ramionami, że on tu tylko na chwilę i że właściwie jest
mu wszystko jedno, ale skoro już pytają…


— Te dwa niepozorne auta z przodu i dwa z tyłu. — Wskazał palcem.


— Ja tu potrzebuję paru ludzi, bo…


— Niech zostaną, ale dalej od nas!


— To co według ciebie mam zrobić?


— Zabierz je stąd. Ta beemwica niech stanie tam, na zakręcie, niech
siedzi w niej choćby i czterech, jeśli ich potrzebujesz mieć blisko, a drugie osobowe niech się wycofa tam, pod górę. — Krauz mówił,
jednocześnie wskazując palcem. — Dostawczaki sprowadź w dół do
skrzyżowania z Bubnovką i niech będą w rezerwie na parkingu przy pętli
trolejbusów. Jeśli nie spodziewasz się ataku wojsk sprzymierzonych ani
szarży Mosadu, to powinno ci na razie wystarczyć. Chodzi mi tylko o reporterów, nic więcej. Na tej ulicy mieszka jeden ważniak koło
drugiego. Jeśli któryś z nich podniesie słuchawkę i poskarży się jeszcze
większemu ważniakowi, że mu pod samymi oknami parkują podejrzane auta,
za kilka minut możecie się uśmiechać w światłach reflektorów. Chcecie
tego?


Bergmann nie chciał sam zdecydować, więc spojrzał na Plhę. Tamten
kombinował, mrużąc oczy.


— Ma rację. Cieszmy się, że te hieny jeszcze nic nie wywęszyły, Erik.


Bergmann wydął usta i chwilę rozmyślał.


— Co się wykrzywiasz? — drażnił go Chosé. — Sam mówiłeś, że mamy tworzyć
zespół! Na szczęście wspomniałeś, że tylko na chwilę, co uważam za
jedyną pozytywną wiadomość dzisiejszego dnia, więc łaskawie respektuj
nasze dobre rady!


Plha machnął ręką i powstrzymał soczystą odpowiedź Bergmanna.


— Miejcie to gdzieś, chłopcy! — I rozejrzał się z obawą, czy nikt ich
nie obserwuje.


Detektywi zauważyli, że spojrzeli na siebie zimno. Byli najwyraźniej
zdenerwowani. Im bliżej miejsca przestępstwa, tym bardziej rosło
napięcie między nimi. Ale to, co proponowali Krauz i Chosé, to nie było
głupstwo, próba zaognienia sytuacji czy zwyczajne docinki. Po prostu
dostrzegli ich niedociągnięcia i byli pewni, że niebawem inni mogą je
wykorzystać.


— No, chyba ma rację — przytaknął Plha, rozglądając się po ulicy.


Bergmann również się rozejrzał, westchnął spięty i nerwowym ruchem
wydobył komórkę. Z ociąganiem, ale zrobił to.


— Niech będzie. — Odszedł parę kroków i zwięźle wydawał polecenia.


Wszystkie cztery auta wystartowały i odjechały. Jeden zapiszczał
oponami.


— Naprawdę ci twoi rycerze nie mogli sobie tego darować?


— Richard, a nie mógłbyś przestać mleć ozorem chociaż do mnie? Ty
najmądrzejszy z…


— A ty byś nie mógł…


Plha stanął między nimi i odsunął ich od siebie.


— Moment! Nie po to tu jesteśmy! Jeśli wy obaj nie potraficie choćby na
chwilę odłożyć na bok swoich osobistych spraw, to… Erik, będziemy
spaleni, czy to dla ciebie jasne?! Miejcie już to łaskawie gdzieś!


Krauzowi drgnęła brew, Chosé cmoknął ukontentowany. Nareszcie któryś z tajniaków odkrył karty. Przynajmniej jedną. Dość istotną. Oni mieli ręce
w nocniku, a wydział zabójstw był im potrzebny nie tyle do współpracy,
ile do powyjmowania kasztanów z ognia. Niezwykle cenna informacja,
rzucona tak od niechcenia, na chodniku. Ale czy to nie była część
spektaklu, w którym brali udział…


Krauz i Chosé wymienili spojrzenia, wzajemnie zapewniając się, że
odebrali sygnał i rozumieją go obaj tak samo. Spojrzenie Krauza wyrażało
jasno — mogą z nas robić durni tylko do wysokości pensji.


— No to chodźmy już — syknął niecierpliwie Plha i ruszył.


Przeszli parę metrów. Zatrzymali się przed wysokim kamiennym murem z drewnianą furtką pośrodku. Bergmann uderzył pięścią, furtka natychmiast
ustąpiła. Mężczyzna w ciemnym ubraniu ze słuchawką w uchu i kawałkiem
poskręcanego drutu za kołnierzem kiwnął głową i puścił ich dalej. Widząc
Bergmanna, nie żądał dokumentów. Prędko zamknął i wyglądało, że jest
bardzo zaabsorbowany tym, czego słucha.


Krauz przystanął na skraju chodnika z łamanego kamienia i rozglądał się.
Bergmann i Plha ruszyli i nie zwrócili uwagi, że obaj detektywi
zatrzymali się.


Krauz widział trawnik, kilka półtonowych głazów, chodnik z niskimi
latarniami po obu stronach, na końcu wysokie sosny, kawałek niebieskiego
domu z długim balkonem wzdłuż całej fasady.


Chosé stał obok niego, obserwował to samo.


— Chosé — szepnął Krauz i odszedł od strażnika przy furtce, aby ich nie
słyszał — myślisz, że jest sens zaczynać już stąd? Na górze w domu
będzie trup, to więcej niż pewne, ale nie wiemy, kto to jest i w jakich
okolicznościach wykorkował. Co proponujesz?


— Guzik! Nie wiemy, co to za trup, i nie wiemy niczego bliższego o okolicznościach morderstwa, to skąd mam wiedzieć, gdzie się zaczyna
miejsce zbrodni i czy już jesteśmy za czy przed problemem, czy nie
zaczyna się tu na chodniku, a może w środku w łazience! Miejmy w nosie…


Bergmann w połowie chodnika przystanął i obejrzał się.


— Co znowu? — warknął.


Żaden z detektywów nie odpowiedział, stali obok siebie i szeptali. Krauz
wskazał ręką na prawo, w stronę krzaków, a Chosé kiwnął głową. Potem
Chosé wskazał na wysoki kamienny mur, a Krauz przytaknął.


Bergmann od razu przestał warczeć. Plha nawet przedtem nie próbował. Tu
się kończyła zabawa tajnych służb i ochrony rządu. Dwa centymetry za
furtką zaczynało się miejsce akcji, obaj to sobie uświadomili. Tu już
naprawdę muszą współpracować z zawodowcami.


Zawrócili, a Krauz odniósł wrażenie, że nagle idą jakby ostrożniej.


— Co jest? — powtórzył Bergmann. Jego głos nie brzmiał już tak władczo.
— Co macie?


Krauz podrapał początki ścierniska na brodzie i rzucił od niechcenia:


— Nic. Rozglądamy się. Jeśli tam na górze w domu jest trup, to morderca
mógł iść również tędy. Ścieżką. Zawsze zaczynamy oględziny od początku
drogi dojścia. Czy macie coś przeciwko?


Bergmann i Plha milczeli i równocześnie przyznali rację. Przestępowali z nogi na nogę i wyglądało, jakby się wahali.


— Więc już powiedz — zaproponował Plha.


Bergmann jeszcze się wahał.


— Nie!


— Już tu jesteśmy, więc nad czym się jeszcze zastanawiać, Erik?


Bergmann wciąż się wahał, wreszcie przemówił.


— Nie, nie mamy nic przeciwko temu, rozglądajcie się, ile chcecie, ale —
zaczął powoli i z wahaniem — tam na górze rzeczywiście jest trup, macie
rację, tylko że my już mamy mordercę, więc nie musicie się zajmować
drogą, którą przyszedł. Przyszedł tędy, po chodniku, to już wiemy.


Krauz miał wielką ochotę wydać okrzyk radości, a Chosé też chciał
krzyknąć: jupiiiii, mamy mordercę, możemy iść na piwo, ale z wyrazu
twarzy tamtych wywnioskowali, że to chyba nie będzie takie proste.


— Macie mordercę? Ten drobny szczegół naprawdę mogliście nam zdradzić
zaraz na początku naszego posiedzenia, nie? Albo…


Chosé miał głupią minę.


Bergmann i Plha znów wymienili spojrzenia. Żaden z nich nie miał ochoty
na pogawędki. Krauz i Fischer przyglądali się im z rozbawieniem. Plha
rysował czubkiem buta jakiś ornament na chodniku. Smażyli się we własnym
sosie, a detektywów najbardziej bawiło, że nie mają pojęcia, o co w tym
wszystkim chodzi i czemu ci dwaj są tacy wystraszeni. Bawiło ich, że
mogą beztrosko się uśmiechać i dopiekać im do żywego.


— No więęęc? — przeciągnął Chosé.


— Kurwa! A nie moglibyście na chwilę zamknąć dziobów, przestać się
wyszczerzać, wleźć z nami do tej zasranej chałupy na górę i obejrzeć
wszystko na własne oczy?! — rozzłościł się Bergmann, a Krauz wolał się
cofnąć, by nie oberwać.


— Ejże! Jesteś uosobieniem żartu, uśmiechu, skąd nagle tyle żółci?! Co
się wściekasz? Trup jest, morderca jest, rzucimy na to okiem, spiszemy,
obfotografujemy i możecie nas zaprosić na kolację. Jesteśmy dzisiaj
wolni — bawił się Krauz.


— Za chwilę przejdą wam te dowcipasy. — Zrezygnowany Bergmann, pokazując
im plecy, ruszył w stronę domu.


Viktor Plha poczekał chwilę, żeby Bergmann się oddalił, potem zmarszczył
czoło i szepnął karcąco ojcowskim tonem:


— Richard, proszę, przestań już… nie róbcie jaj! Sami zobaczycie.


Krauz nachylił się do niego i też szepnął:


— Niech mnie pocałuje w dupę, debil! — I ruszył ścieżką.


Na wybrukowanym podjeździe przed domem Chosé przystanął, spojrzał i pokręcił głową. Trącił Krauza.


— Stary, cokolwiek tu się wydarzyło, jedno ci powiem… Niebieski dom
już widziałem, basen debilnie przyklejony z boku domu widziałem, fikuśny
trawniczek z jodełkami i kamieniami też, ale przeciwpożarowa drabinka od
frontu, a jeszcze do tego przy balkonie… to jest coś! Nie wydaje ci
się, że ten architekt zwariował?


Krauz podniósł głowę i z zainteresowaniem oglądał balkon nad nimi.


— Może to nie jest drabinka, tylko nowoczesny element architektoniczny,
a ty się na tym nie znasz.


— Chyba że tak…


Bergmann był już w środku, przytrzymywał drzwi. Cała przeszklona fasada
z lewej strony przechodziła w szklany dach z basenem. Taras też ciągnął
się pod szklany dach, więc zakładali logicznie, że latem przednią część
można otworzyć i wyjść na zewnątrz, opalać się. Ich przypuszczenie
potwierdzały plastikowe krzesła, powkładane jedne w drugie, i dwa
związane parasole w rogu tarasu.


Bergmann cierpliwie trzymał drzwi i czekał, aż się napatrzą.


Weszli. Na korytarzu stał facet w garniturze, kubek w kubek taki jak ten
przy furtce. I on tylko kiwnął głową, bez słowa. Przeszli korytarzem,
który kończył się ogromnym salonem. Oba pomieszczenia oddzielał jeden
stopień. Wszędzie było szaro. Wszystkie żaluzje zaciągnięte, nigdzie się
nie świeciło. Światło dzienne powoli nikło, bo spochmurniało i znów
zbierało się na deszcz.


Detektywi stanęli i chwilę czekali, żeby oswoić oczy z półmrokiem.
Dopiero po jakimś czasie zauważyli przy stoliku dwóch mężczyzn. Obaj
wstali jak na komendę. Jeden był ewidentnie na służbie, drugi w dżinsach
i koszuli. Chyba tutejsi.


Zaskoczony Krauz spojrzał na Bergmanna.


— Erik, ehm, ja myślałem, że już jesteśmy w tym domu, gdzie to się stało
— zaczął niepewnie.


— No przecież jesteśmy — stwierdził Bergmann, nie rozumiejąc.


— Ale ja nie widzę ani jednego policjanta, żaden technik nie zabezpiecza
śladów, gdzie lekarz sądowy, żeby dokonał oględzin, gdzie świadkowie?


Plha popchnął go lekko, aby mógł przejść do salonu, i współczująco
poklepał go po ramieniu.


— Święta naiwności! Richard, gdybyśmy mieli to robić w taki sposób, to
po co wy bylibyście nam potrzebni?


— Też prawda. Więc skoro już tutaj jesteśmy, pokażcie nam wreszcie coś,
bo…


— Chodźcie.


Bergmann ruszył przez salon do schodów.


Przy pierwszym stopniu leżał lekarski neseserek. Właściciela nie było
widać, ale Krauz kiwnął głową. Chosé też zauważył. I on był zadowolony,
że lekarz jest w pobliżu.


W połowie schodów Krauz obejrzał się i dopiero patrząc z góry, zauważył
w rogu salonu kolejnego ochroniarza z drucikiem przy uchu. Jego potężna
sylwetka zastawiała drzwi do kuchni albo czegoś, co się na ogół
projektuje na parterze obok salonu. Jeśli umieścili drabinkę
przeciwpożarową na fasadzie przy balkonie, za drzwiami mogła być też
pracownia, ale teraz nie chcieli zawracać sobie tym głowy. Gdy przyjdzie
pora, obejrzą cały dom i zobaczą, czym jeszcze architekt ich zaskoczy.


Na końcu schodów znów był korytarz i kilkoro drzwi. Ostatnie otwarte na
oścież, pilnował ich kolejny mężczyzna w garniturze. Pochylił głowę i coś szeptał do mikrofonu ukrytego w kołnierzu marynarki. Poczekał na
odpowiedź i dopiero potem odstąpił od drzwi, ale nie omieszkał skinąć na
powitanie.


Za drzwiami była sypialnia. Trudno powiedzieć, czy małżeńska — o życiu
gospodarza na razie nic nie wiedzieli — ale tak mogłaby wyglądać
małżeńska, jeśli był żonaty. Może zresztą było ich w domu więcej,
również dla gości. Wielkie łoże zajmowało trzy czwarte pokoju, po bokach
nocne stoliki, naprzeciwko dwudrzwiowa szafa i dwa krzesła przy stoliku.
To wszystko. Jeszcze ciężka zasłona od sufitu do podłogi i od ściany do
ściany. Na ziemi jednobarwny dywan, ale nie od ściany do ściany, tylko
nieco większy od łóżka. Poza tym pływająca podłoga z drewnianych paneli.


Krauzowi wystarczyło parę sekund na obejrzenie pomieszczenia. Chosé stał
obok niego na progu i nie zajęło mu to ani chwili dłużej. Spojrzeli
tylko po sobie, nic nie mówiąc.


— Erik, kto tu już był przy niej?


— Gospodarz, on ją znalazł. Potem tylko nasi.


— Jacy nasi?


— Lekarz…


— Macie lekarza? Ja myślałem, że oględzin zwłok dokonuje oficjalny
biegły sądowy.


— …technik, ja, Viktor, kilku chłopaków. Mam kontynuować? — Bergmann
zignorował przytyk i wytrwale wyjaśniał.


— A więc i my możemy wejść, prawda? Tu już niczego nie zadepczemy.


Weszli. Dopiero teraz Krauz zauważył za drzwiami komodę i toaletkę z wielkim lustrem. Schylili głowy i pilnie uważali, gdzie albo w co
stawiają stopy. Tuż obok łóżka dostrzegli poduszkę leżącą na dywanie.
Jeden kieliszek na nocnym stoliku był przewrócony, a zawartość rozlana
na stoliku i dywanie. W drugim był koniak, może herbata. Po kolorze
trudno było określić, po naczyniu owszem. Pewnie koniak. Lampa obok
miała poszarpany abażur z tkaniny, kawałek wystawał spod łóżka. Poza tym
całkiem ładny pokój.


Gorzej to wyglądało, jeśli szło o łóżko. Jedna połowa pusta, za to drugą
zajmowały zwłoki. Na pierwszy rzut oka niezła laska. Nie pasująca do
niej kruczoczarna peruka trochę ją szpeciła i zniekształcała głowę, ale
poza tym w porządku. Dwudziestokilkulatka. Owinięta kocem, wystawało
ramię, kolano, kostka. Ręce nad głową, jakby się poddawała. Wygolone
pachy ich nie zdziwiły, to już była norma również u mężczyzn, nie tylko
zmarłych.


Gdyby przy łóżku stała rozstawiona malarska sztaluga z płótnem, można by
sądzić, że powstaje akt w beżowym kocu, i wycofaliby się, nie chcąc
przeszkadzać mistrzowi. Ale tu żadnego malarza nie było, zamiast niego
przed paroma godzinami szalał morderca, więc ta kompozycja, na którą
patrzyli, to nie był martwa natura w beżu, ale porozrzucane poduszki i zakrwawiony koc. Mówiąc prozaicznie, miejsce zbrodni. Morderstwa. Ktoś
tu walczył z młodą, piękną dziewczyną. I wygrał.


Podeszli bliżej, pochylili się. Bardzo uważnie oglądali długie czerwone
paznokcie, chyba sztuczne, linię rąk i fioletowe żyły na nadgarstkach,
twarz odwróconą do okna, przekrzywioną perukę, piersi nienaturalnie
wyciągnięte w górę, wygolone pachy i lamówkę koca, który ją przykrywał w pasie. Obejrzeli również wystające kolano i kostkę.


Jeszcze raz rozejrzeli się po sypialni i wyszli na korytarz. Podeszli do
schodów, oparli się o barierę. Chosé włożył ręce w kieszenie spodni już
przy wejściu, stary zwyczaj śledczych, by niczego nie dotknąć, choćby
nieświadomie. Krauz zrobił to dopiero teraz. Stali obok siebie i czekali, co dalej.


Zaczął Viktor Plha:


— Ehm, widzieliście ją. To prostytutka. Wczoraj ją wynajęli, aby…
aby… no, była tu taka mała zabawa, męskie przyjemności, zamówiono ją
na wieczór i na noc.


Przerwał. Zbierał myśli.


— No i? — ponaglał go Chosé.


— Tu nie będziemy dyskutować — wtrącił Bergmann, przerywając koledze. —
Chodźmy do kuchni, tam możemy zapalić i omówić wszystko w najdrobniejszych szczegółach.


— Byłaby już pora — westchnął Krauz. Miał na myśli papierosa.


Zeszli po schodach i skierowali się w stronę mężczyzny stojącego w rogu
salonu. Architekt tym razem nie zaskoczył, kuchnię umieścił tam, gdzie
powinna być. Mężczyzna w dżinsach tylko obojętnie im się przyglądał.
Krauz zauważył, że obserwuje jedynie Bergmanna. Jakby go o coś pytał
wzrokiem. Na pozostałych w ogóle nie zwracał uwagi. Bergmann go
ignorował, więc wrócił do cichej rozmowy z facetem, który go pilnował.
Że go pilnuje, było jasne dla obu detektywów, i że to gospodarz, też
było dla nich jasne. Przestali sobie zawracać nim głowę — jeszcze będzie
okazja.


W kuchni siedzieli dwaj starsi mężczyźni, palili. Gdy otworzyły się
drzwi, chcieli wstać, ale na widok wchodzących usiedli, najwyraźniej
zmęczeni.


— Nareszcie! — przywitał ich starszy i zgasił papierosa. — To oni? —
zapytał Bergmanna, bacznie przyglądając się detektywom.


Krauzowi wydał się znany. Mężczyzna między sześćdziesiątką a siedemdziesiątką, siwe gęste włosy zaczesane do tyłu, nienagannie
skrojony garnitur, widać, że szyty na miarę.


— Pozwólcie, panowie, abym przedstawił wam detektywów z wydziału
zabójstw: detektyw Krauz i detektyw Fischer. To jest doktor Zelenay, a to… — Bergmann mówił i wskazywał ręką. Gdy przedstawił młodszego, w konfekcyjnym garniturze, detektywi skinęli, ale gdy przeszedł do
starszego, siwowłosego…


— Ja chyba pana znam! — wpadł mu w słowo Krauz. — Pan jest chyba… —
Ale nie dokończył, wydało mu się absurdalne, żeby taki człowiek
przesiadywał w kuchni w sąsiedztwie trupa, piętro niżej.


— Dyrektor kancelarii prezydenta republiki — dokończył Bergmann.


— Więc jednak… — wyrwało się Krauzowi.


— Bóg, honor i ojczyzna. Właśnie zaczęła się noc pełna niespodzianek! —
podsumował prezentację Chosé, ale ręki z kieszeni nie wyjął.
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FURTKA ZAMKNĘŁA SIĘ, dziewczyny stanęły
na kamiennym chodniku. Nie widziały jego końca, lecz domyślały się go
gdzieś w górze koło domu za kępką sosen. Brzegi chodnika zdobiły niskie
latarnie. Świeciły tylko pod nogami, większa część trawnika była
pogrążona w ciemnościach. Mężczyzna w koszuli w kwiatki znów podrapał
włochatą pierś.


— Cześć wam, jestem Stano.


— Ráchel, a to Rita.


Rąk sobie nie podali. Stano był wielkim biznesmenem, podawał rękę
jedynie kolegom i partnerom handlowym. One nie były ani jednym, ani
drugim. Stano z zasady nie podawał ręki kurwom. Da im do ręki, co uzna
za właściwe, ale później, na górze, w pokoju. Tu na dole przy furtce
wystarczył ruch głowy.


— Więc Rita, mówisz. Słyszałem o tobie — mamrotał z zadowoleniem i prowadził je na górę.


— I Ráchel — upomniała się młodsza, ale Stano nie odpowiedział.


Puścił je przodem i zafascynowany patrzył na ich tyłeczki, rozkołysane w spódniczkach mini. Uwielbiał pupy, a te były rzeczywiście luksusowe.
Roland znów nie zawiódł, przysłał mu towar w pierwszym gatunku,
dokładnie jak sobie życzył.


Ráchel przez całą drogę patrzała pod nogi i starała się nie złamać
obcasa na kamiennych płytach. Niektóre szpary nie były dokładnie
wypełnione cementem, a obcas w takiej szparze miał tylko jedną jedyną
możliwość — złamać się, a tego naprawdę by nie chciała. Rita szła na
palcach, oglądała dom i otoczenie. Kamienny chodnik wznosił się do góry,
pod grupę mniej więcej sześciometrowych sosen, a za nią prostował się i kończył na tarasie. Dopiero teraz zauważyły balkon przecinający cały
niebieski dom wysoko nad oszklonymi drzwiami i wąską żelazną drabinkę
dochodzącą do niego. Załamywała się nad dachem, chyba można było dostać
się po niej aż na gzyms. Pewnie przeciwpożarowa. Z drugiej strony
balkonu wystawała szklana konstrukcja krytego basenu, za nią ciągnął się
trawnik ginący w ciemnościach. Trawnik strzyżony na kilka centymetrów
był wszędzie, a czasem jego płaszczyznę ożywiał półtonowy kamienny głaz
albo grupa krzaków.


„Kmiot z kasą” — podsumowała w duchu Rita.


Weszli do środka. Powietrze było świeże, pewnie klima. To było pierwsze,
co Rita zauważyła, i ucieszyła się, bo we wnętrzach bez klimy wszyscy
zaczynali się natychmiast pocić, a na to była wrażliwa.


Weszli do ogromnego salonu. Dwaj mężczyźni w wieku gospodarza tylko
podnieśli na powitanie kieliszki i przerwali rozmowę. Pewnie handlową.
Byli w marynarkach bez krawatów i swobodnie porozpinanych koszulach.
Czwarty siedział przy wieży hi-fi, przestał przerzucać płyty i zaskoczonym wzrokiem gapił się na gospodarza i na panienki.


Żaden z nich nie wyglądał Ricie na mężczyznę żegnającego się z wolnością, ale nie wydało jej się to podejrzane ani w ogóle ważne.
Zdarzyło się już kilka razy, że panowie organizujący imprezę wstydzili
się zamówić dziewczyny ot tak, bez powodu, i wymyślali jakąś bajeczkę.
Na ogół zamawiali je mężczyźni nie usiłujący komukolwiek czegokolwiek
tłumaczyć, a żonom już z pewnością nie, i zachowywali się stosownie do
tego. Na razie trudno było określić to towarzystwo, na pierwszy rzut oka
byli to zadowoleni z życia, trochę zmęczeni, nieco podpici biznesmeni,
nic więcej. Rita uspokoiła się, ale wciąż była czujna. Spokojna
atmosfera mogła w jednej chwili zmienić się w szaleństwo, to też już
znała.


Ráchel najwyraźniej była rozbawiona. Przystanęła, wytrzeszczała oczy,
uśmiechała się. Uwielbiała luksus, a tu przebijał z każdego kąta.
Skrycie za nim tęskniła. Była jeszcze młoda i wierzyła naiwnie, że swoim
talentem pewnego dnia też się takiego dochrapie, otumani jakiegoś
forsiastego faceta i zamknie w klatce. Rita już wiedziała, że nie. Ten
okres życia miała za sobą.


— Więc proszę dalej, panienki. — Gospodarz skinął ręką. — Panowie, to
jest Ráchel, a to Rita.


— Na odwrót, ale wszystko jedno, jak sobie życzycie.


— A to są panowie pragnący was poznać.


— Rozumiemy, Kiciuś jeden, Kiciuś dwa i Kiciuś trzy.


— Właśnie tak! Dowcipne! Dowcip może być w sam raz… na początek.


Dziewczyny zakołysały biodrami i podeszły do panów na sofie.


— Na co macie ochotę?


— Dla mnie szprycer.


— Dla mnie też.


Gospodarz nalał, dziewczyny usiadły, przytuliły się. Trąciły się z mężczyznami i przytuliły mocniej. Gruby w okularach najwyraźniej nie
chciał tracić czasu, odstawił kieliszek, zdecydowanym ruchem wsunął
Ricie rękę pod mini i z zapałem pogmerał. Było dla niego jasne, że
zaletą tego rodzaju randki jest, że nie dostanie w gębę zaraz po
pierwszym sondowaniu. Ambitnie kontynuował zwiad terenowy.


Mężczyzna obsługujący wieżę wstał, odstawił kieliszek i zaczekał, żeby
gospodarz spojrzał na niego. Dał mu znak i wyszedł do kuchni. Zaczekał,
aż gospodarz zamknie drzwi, i wybuchnął:


— Stano, mam to w dupie! O tym nie było mowy! Poprosiłeś mnie, żebym
przyszedł, bo Vlado po rozwodzie czuje się źle i musi odreagować.
Dobrze, nie jestem wprawdzie psychologiem ani psychiatrą, ale
przyszedłem, bo nie chcę się wyłamywać, ale o tym nic mi nie mówiłeś!
Ja…


— No taaak! Ivan! Co się z tobą dzieje? Znamy się od akademika,
purytanem nigdy nie byłeś, więc nie uznałem za konieczne meldować ci o tym z góry. Po prostu chciałem, żeby Vlado po dłuższym poście sobie raz
a dobrze zakisił ogóra, niech się schla jak należy, użyje sobie i niechaj wkroczy w nowe życie z czystym sumieniem i brudnym ptakiem, to
wszystko! Szło mi o niego, nie o ciebie! Strzel sobie parę drinków, a jak nie chcesz, to te dwie pozostaw im i tyle! Nikt cię nie zmusza.


— Stano! Kurwa! Nie chodzi o mnie, przecież mnie znasz, ale…


— Wiem, wiem, twój ojciec i jego pozycja. Boooże! Ivan! Już się
opamiętaj i zacznij żyć swoim własnym życiem, jak każdy inny człowiek,
na przykład jak za starych studenckich czasów! Nie musisz dźwigać stale
i wciąż brzemienia ojca! Jesteś tu wśród swoich, żadnych dziennikarzy,
żadnych reporterów, żadnego oficjalnego ceremoniału, nic, tylko my!
Stara gwardia i stare dobre obyczaje. I tobie by dobrze zrobiło, gdybyś
czasem wrzucił luz i miał wszystko gdzieś. Przynajmniej spróbuj!


— Stano, mogłeś mnie chociaż uprzedzić, że je zamawiasz! Nie zdajesz
sobie sprawy, jakie jaja z tego mogą być, gdyby to się wydało?


— Czemu miałoby się wydać? Czyje foty są na tronie tytułowej każdej
gazety? Twoje czy taty? Nie pochlebiaj sobie, taki sławny znowu nie
jesteś, aby te dwie cię poznały. A zresztą, już cię widziały i nic,
nawet nie mrugnęły okiem, więc co?


— Ale i tak — uspokajał się Ivan. Już nie krzyczał.


— Nie ma tu nikogo obcego, a ochroniarzy na dzisiejszy wieczór wysłałeś
na piwo, to kto miałby rozrabiać? Do rana masz święty spokój, więc
proponuję, żebyśmy to odpowiednio uczcili, mając w nosie wszystkich i wszystko. Jestem pewien, że się tu znowu spotkamy może za rok, a może,
jak was znam, dopiero za dwa, więc proszę, nie psuj mi przyjemności i miej trochę zrozumienia. Czy możesz sobie wyobrazić, ile wysiłku
kosztowało, żeby was tu ściągnąć i to zorganizować? Peter i Igor i tak
nie przyszli. Widzisz, jaka z nas paczka! W komplecie nie spotkamy się
już chyba nigdy, więc się ciesz, że jesteśmy tu przynajmniej my,
najwierniejsi. Nie zepsuj im tego! I uśmiechnij się wreszcie!


— Ja bym cię… — Ivan pokręcił głową, pochylił ją i się zadumał. A potem…


Potem się zamachnął i pięść przeleciała nad ramieniem Stana, za plecami
się otwarła, a palce chwyciły za szyję. Ivan pociągnął, a Stano musiał
się pochylić. Walnął go bykiem w żołądek, ale tylko tak na niby, żeby
Ivana przycisnąć i wykręcić mu rękę. Ivan zamarkował kopnięcie kolanem w solar plexus, Stano odparował cios i nagłym ruchem pchnął rywala na
zlewozmywak. Przez chwilę jeszcze się pasowali i obłapiali, aż skończyli
w objęciach i roześmiali się.


— A dziękować mi nie musisz, panie doktorze humoris causa, hogo fogo…
— sapał Stano.


— Ty koniu, jaki ja jestem dla ciebie hogo fogo… Ale gust jeszcze masz
dobry, trzeba przyznać. Ta bruneta to dupa jak się patrzy.


— No wreszcie! Ivanko, jakiego znamy! Jasne, że dupa jak trza, mam
dostawcę, którego trzymam za jaja z powodu pewnego kredytu, dostarcza mi
super towar za połowę ceny. Zdrowie bez zarzutu, to gwarantuję, a poziom
techniczny… Zresztą sam zobaczysz. No chodźmy, łyknijmy trzy, jeden po
drugim, jakeśmy to zawsze robili. I bez popijania, żeby efekt przyszedł
jak najprędzej i…


— Dwa! I tylko z mineralną. To już nie akademik. Nie zapominaj, że my
też się starzejemy, nie tylko nasze żony.


— Kto?! Ty? Że niby się starzejesz? Na głowę upadłeś? Spójrz do lustra.
Wyglądasz, jakbyśmy wczoraj dostali dyplomy, a jutro pójdziemy na
pierwszą posadę.


— Bardzo pięknie to ująłeś, ale te hektolitry chyba zostawiły jakieś
ślady w przewodach, nie wydaje ci się?


Gospodarz się zacukał, a po chwili przyznał samokrytycznie:


— No, chyba masz rację, Ivanko, ileśmy już przefiltrowali przez te nasze
buziuchny, co prawda, to prawda, ale… — Ostrzegawczo podniósł palec. —
Nie poddamy się bez walki, a trzeźwych nas dzisiaj nie dostaną!


— Apage satanas! Ale skoro nie da się inaczej, to bierzmy się do tego,
ty siło nieczysta!


Gdy wrócili, Rita już była topless i siedziała okrakiem na grubasie.
Zdjął okulary, bo na taką małą odległość widział całkiem dobrze. Ten
obok zdjął nie tylko okulary.


Gospodarz wziął Ivana za łokieć i pociągnął do baru. Nalał końską dawkę
whisky, a gdy się stuknęli, powiedział półgębkiem, mimochodem:


— No to za nas, Ivanko, i za to, że jeszcze jesteśmy w stanie się
spotkać. Na razie wypijmy, nim przyjdzie nasza kolej…
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— SIADAJCIE — ZAPROPONOWAŁ SIWOWŁOSY PAN
w nienagannym garniturze.


Rozsiedli się wokół kuchennego stołu, a detektywi wreszcie mogli
zapalić. Dyrektor kancelarii prezydenta nie ociągając się, wstał i wyjął
z kredensu drugą popielniczkę, aby palący nie przeszkadzali sobie
wzajemnie. Gdy usiadł, zauważył, że kieliszki mają tylko on i doktor,
ale to już zostawił Bergmannowi.


— Pan wybaczy, panie Bergmann, proszę dla wszystkich… — I brzęknął w swój, aż zadźwięczał. — A więc sytuacja jest poważna, mam nadzieję, że
zdajecie sobie z tego sprawę. Wszyscy tu jesteśmy profesjonalistami,
każdy w swojej branży, a jesteśmy od tego, żeby problem rozwikłać. Ja
was pytam… — I podniósł wzrok.


Napotkał spojrzenie Krauza. Zaskoczył go jego rozbawiony, nawet nieco
głupkowaty wyraz twarzy. A twierdzili, że to jeden z najlepszych, o patologicznym idiotyzmie nie było mowy. Ale go tknęło.


— Panie Bergmann, czy oni już zostali poinformowani?


— Nie, proszę pana, jeszcze nie — odparł Bergmann, grzebiąc w kredensie.


— Aha! To tłumaczy pańską rozbawioną minę, panie Krauz. No, trochę mi
ulżyło. Niech więc pan zaczyna, panie Bergmann, abyśmy mogli ruszyć i aby oni też potraktowali to poważnie.


Bergmann wrócił i rozstawił kieliszki. Każdy dostał sporą dawkę koniaku
i można było zacząć godzinę prawdy.


— No, jak już mówił Viktor, wczoraj wieczorem w tym domu była party,
męskie rozrywki, a tę dziewczynę zamówiono z agencji towarzyskiej,
aby… no, aby robiła swoją robotę. Impreza toczyła się gładko aż do
rana, a kiedy gospodarz odprowadzał kolegów, stwierdził, że jednego
brak. Znalazł go na górze w sypialni dla gości, gdzieśmy byli przed
chwilą. Leżał przy niej. Ręce miał jeszcze we krwi.


Bergmann przerwał, pociągnął z kieliszka. Więc i oni pociągnęli.


— Pierwszorzędny koniak — nie darował sobie Chosé.


— Problem w tym, że ten mężczyzna to syn prezydenta, doktor Ivan…


— Znamy go wszyscy — wpadł mu w słowo dyrektor kancelarii, obrzucając
ich ponurym spojrzeniem. — Więc już rozumiecie, jaka to straszna
tragedia, panowie?


Krauz zatrzymał papierosa w pół drogi do ust. Chosé właśnie przełykał i trochę mu pociekło po brodzie, bo się zakrztusił. Pozostali już
wiedzieli, o co chodzi, i żaden nie drgnął.


— Kurwa… — wyrwało się Krauzowi.


— Tak — zareagował śmiertelnie poważnie dyrektor — użyli renomowanej
agencji towarzyskiej, tośmy już sprawdzili.


— Nie miałem na myśli jej profesji, to było raczej westchnienie.


— Nie szkodzi. Prawda jest taka, panie Krauz, że to była kurwa.


— O prawdzie tu chyba jeszcze będzie mowa, mam nadzieję? Ale to nie
wszystko, co panowie mieli nam do powiedzenia… wydaje mi się…


Bergmann sprawiał wrażenie, jakby całą jego uwagę przykuła falująca
powierzchnia w poruszonym kieliszku i niczego nie słyszał. Głos zabrał
więc dyrektor kancelarii, odpowiadając Krauzowi z namysłem:


— Zapewne, zapewne. A więc rzecz w tym, żeby dostrzec całe to
nieszczęsne wydarzenie w szerszym kontekście.


— Jako… morderstwo? — zaczął nieśmiało Chosé i popatrzał z przestrachem. Zrobił nieco skruszoną minę, jakby niechcący zdradził
jakąś wielką tajemnicę.


— Zapewne… zapewne — przeciągał słowa siwowłosy i marszczył czoło —
ale są tu również inne okoliczności. Wy dwaj jesteście zawodowcami,
którzy już niejedno widzieli. I czasem musieliście patrzeć na coś, z czym się nie utożsamialiście i nie zgadzaliście, ale mimo to różne
okoliczności zmuszały was, byście przymknęli oczy na niejedno i dali
spokój. Po fajrancie szliście do Jumby na zimne piwo z wódką, a na drugi
dzień czytaliście w gazecie, że świat jest w zasadzie zupełnie inny, niż
widzieliście go wczoraj. Ale nie dzwoniliście do redakcji, do
naczelnego, że się myli i chcecie, żeby ten czy inny artykuł poprawił i uzupełnił o… prawdę. Rzeczywistą prawdę! Taką, jaką znacie tylko wy,
bo staliście od niej pół metra. Nie uczyniliście tego, bo na tym świecie
nie istnieje nic bardziej relatywnego od prawdy. A ja wiem, że wy wiecie
o tym równie dobrze jak ja, inaczej nie moglibyście wykonywać swojej
pracy tak długo i tak dobrze, a koniec końców, dzisiaj by was tutaj nie
było.


Krauz skończył palić. Ścisnął kieliszek w dłoni, przez chwilę go
hipnotyzował. Szybko podniósł wzrok i zauważył, że wszyscy wpatrują się
w niego. Tylko Chosé śledził zabawę palców z pustym kieliszkiem.


— Chosé? Tak mi się wydaje, że ci panowie właśnie próbują cię w coś
wmanewrować.


Chosé nie podniósł wzroku, tylko wzruszył ramionami i wymamrotał:


— A mnie się raczej wydaje, że to ciebie próbują wpuścić w kanał.


— Więc zamknij gębę i nie wpadaj im w słowo. Ile razy mam ci to
powtarzać? Jeśli będziesz cierpliwie siedział i nie przerywał, może się
dowiesz czegoś więcej o planie, który ci się ogromnie spodoba, już teraz
jestem tego pewien.


— Więc dobrze, będę cicho, niech pozostanie przy głosie ktoś, kto z prawdą ma więcej do czynienia ode mnie.


Mężczyzna w drogim garniturze chrząknął i wskazał na puste kieliszki.
Bergmann dolał bez słowa.


— O tym też mi wspominano, podobno jesteście kpiarze, z poczuciem
humoru. Również dlatego zgodziłem się, żeby was wezwano. Mnie to nie
przeszkadza, a tylko świadczy o tym, że potraficie spojrzeć na sprawę z dystansu i nie wpadacie w panikę z byle powodu. Tak trzymać! Humor i dystans z pewnością jeszcze się wam przydadzą.


— Myślę, że nie — zaprzeczył Krauz. — Zgodziliśmy się, że spojrzymy, i zrobiliśmy to. Oceniliśmy wam to, nie mieliście uwag, więc w tej sprawie
jesteśmy na czysto. Reszta należy do was. Nie musicie się nam spowiadać,
gracie w reprezentacji, my tylko w drugiej lidze, więc dopijemy i powoli
zabieramy się stąd, co ty na to, stary?


— Strzelimy jeszcze po jednym, nie mówię, że nie — zgodził się Chosé i łakomie powąchał kieliszek.


Mężczyzna w drogim garniturze parsknął śmiechem, a wszyscy jego
podwładni spojrzeli z obawą. Przestał się śmiać. Wyjął chusteczkę i wytarł spocone czoło.


— Tak właśnie wyobrażałem sobie was, gdy zbierałem referencje i czytałem
pierwsze meldunki. Nie rozczarowaliście mnie! Raczej odwrotnie. Jednego
tylko nie rozumiem. Chodzi o pieniądze? Ostrzegali mnie, żebym tego
nawet nie próbował!


— Dobrze pan zrobił.


— A więc?


Krauz pstryknął palcami w nóżkę kieliszka, ale tak zręcznie, że się nie
przewrócił, tylko przesunął. Pochylił się bliżej kolegi i zaczekał, aż
ich spojrzenia się spotkają.


— Jak myślisz, starczyło im?


— Całkowicie! Mnie już też to nie bawi.


— Więc omówmy to od samego początku, panowie! Żebyście nie myśleli, że
mamy zupełnie nie po kolei. Pytanie brzmi najprościej: kiedy są wybory
głowy państwa?


Nikt nie mruknął. Wreszcie ciszę przerwał dyrektor kancelarii:


— Już wam mówiłem, że to niezwykle bystrzy chłopcy! — Rzucił się na
oparcie i dumnie mierzył wzrokiem obecnych. Teatralnie rozpostarł
ramiona, jakby chciał ich wszystkich objąć. Uśmiechał się, ale to był
zębaty uśmiech zębatego drapieżnika i nie zwiódł detektywów. — Ogarniają
także szersze konteksty. Tak jest, dokładnie jak pan mówi, panie Krauz,
właśnie o to tu idzie! Od trzech miesięcy dwoimy się i troimy dniami i nocami, aby naszemu chlebodawcy zapewnić już i tak prawie pewne
zwycięstwo! Ja od trzech miesięcy nie śpię, a cały sztab wyborczy nie
śpi razem ze mną! Wszystko jest perfekcyjnie zaprogramowane — przyjęcie
euro, błyskotliwie opanowany kryzys energetyczny, sukcesywne tłumienie
skutków światowego kryzysu ekonomicznego, poprawiająca się renoma
naszego państwa w Unii, zabezpieczenia socjalne, po prostu — czy od
zewnątrz, czy wewnątrz jesteśmy w kursie i na najlepszej drodze do
wygranej. I nagle coś takiego! Katastrofa! Nieprzewidziane unicestwienie
naszych planów! Cios, którego nikt z nas nie mógł się spodziewać! —
Trochę się zapalił, ale natychmiast przystopował i wypił. Podparł się
ciężko na łokciach spoczywających na stole. Chwilę zbierał myśli, a potem ciągnął spokojnym głosem: — A teraz słuchajcie mnie uważnie. Jutro
o trzeciej po południu prezydent wygłosi w telewizji publicznej ostatnie
przemówienie przedwyborcze do narodu i wyjaśni wszystkim lojalnym
obywatelom tego państwa, dlaczego mają wybrać właśnie jego i jak wiele
na tym zyskają. Jutro o trzeciej! Do tego czasu o problemie jego syna
nie może się dowiedzieć ani jedna osoba poza tą kuchnią i tym domem! To
są te szersze konteksty, o których mówiłem, panie Krauz.


— W porządku, a co dalej? — odbił piłeczkę Krauz. Odpowiedź niezwykle go
interesowała, ponieważ przeczuwał rzeczywiste problemy dopiero w następnej fazie.


Kieliszek Plhy wyśliznął się i zawartość popłynęła po stole.


— Przepraszam — niemal zaszlochał.


— No co potem? Co po przemówieniu? Jak to będziecie potem rozgrywać? —
nie ustępował Krauz.


— To ma związek z tym, o czym mówiłem. O prawdzie. Czasem trzeba jej
trochę pomóc.


— Chwileczkę! Coś tu zaczyna brzydko pachnieć. — Chosé zmarszczył nos i dało się zauważyć jego zniesmaczoną minę.


— Zdradzę wam nasz plan, panowie detektywi, i przedstawię go bez osłonek
i skrupułów, ponieważ jestem pewien, że to zdzierżycie. Lepiej otwarcie
i brutalnie niż cichaczem i z nieprzewidzianymi problemami. Ten trup
pojawi się dopiero w sobotę wieczorem, porzucony gdzieś…


— Rany boskie! To już kiedyś widziałem w kinie, ale na końcu wszystkich
pozamykali! Mam na myśli wszystkich, którzy przeżyli — zaperzył się
Krauz i nawet sobie nie zdawał sprawy, że krzyczy.


Gdy to do niego dotarło, ucichł, a w ich spojrzeniach szukał choć śladu
uśmiechu, który by przeszedł w nieposkromiony rechot nad nieudolnym
dowcipem dyrektora kancelarii. Nikt się nie roześmiał. Dyrektor mówił
poważnie.


Chosé ostrożnie pochylił się nad stołem i skinął siwowłosemu, żeby
zrobił to samo. Gdy zbliżyli głowy, wyszeptał:


— Panie dyrektorze kancelarii prezydenta — siwowłosy natężył uwagę, bo
Chosé naprawdę szeptał — sraj pan z góry na taki plan.


I obaj powoli powrócili do poprzednich pozycji.


Dyrektor ze smutkiem pochylił głowę, wydął wargi i przez chwilę stukał
paznokciem w kieliszek. Wreszcie zdecydował się. Uniósł głowę.


— Panie Bergmann, proszę więc opowiedzieć, jeśli nie można inaczej —
wyjęczał, jakby to, co miało nastąpić, sprawiało mu prawdziwą przykrość.


Bergmann westchnął i zaczął recytować bez kartki. Uśmiechał się, był
zadowolony. Jemu nic nie przeszkadzało.


— Siedemnastego marca tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego
dziewiątego. Zostaliście wezwani do mieszkania małżonków Kukučków, bo
starsza pani nagle zmarła…


Krauz wstał i w środku zdania chwycił Bergmanna za kołnierz marynarki.
Podniósł go, ale Bergmann nie zwlekając, chwycił Krauza. Plha i Chosé
poderwali się natychmiast, jeden zajął się jednym z nich, drugi drugim.


Bergmann poprawił marynarkę, wsunął koszulę w spodnie i usiadł. Krauz
miał gdzieś swoją prezencję, pozwolił tylko, by kolega wcisnął go w krzesło. Zaciśnięte pięści położył na stole. Pociemniało mu w oczach.
Nie mógł uwierzyć, że to się stało. Nie chciał tego wtedy zrobić i wiedział, że kiedyś będzie żałował. Ten czas właśnie nadszedł, ale nawet
nie przeczuwał, że przyjdzie w takim momencie. Zmrużył oczy i syknął:


— Erik, dawno wiedziałem, że jesteś kanalia, ale że się posuniesz do
czegoś podobnego…


— A małżonkowie Kukučkowie mieli dwóch synów — ciągnął Bergmann jakby
nigdy nic — jeden pracuje w wydziale zabójstw, drugi jest psychiatrą.
Świetny układ. Sekcji ich matki nie robił nikt, podobno nie było trzeba,
bo śmierć nie była zawiniona przez osobę trzecią, jak stwierdziliście wy
i doktor… doktor… — Bergmann udawał idiotę i zjadał detektywów na
surowo. — Jakże mu tam? Aha! Lengyel, lekarz sądowy, doktor Lengyel! A więc pochować bez sekcji, pięknie! Jakoby śmierć nastąpiła bez udziału
osób trzecich. Pięknie! Ale ja wiem coś innego! W jej krwi znajdowała
się jakaś dziwna substancja…


Bergmann skończył i był z siebie niezwykle zadowolony. Chosé położył
rękę na ramieniu przyjaciela, powstrzymując go, bo inaczej znowu by
wstał.


— Zostaw, Riško, teraz ja. — I pochylił się w stronę Bergmanna.


— Bergmann, naprawdę jesteś skończonym łajdakiem! — oznajmił.


Bergmann nie zareagował, zrobił swoje, a reszta należała do siwowłosego.
Ten uporczywie wpatrywał się w brzeg stołu i miał na twarzy wypisane, że
go to wszystko szalenie brzydzi i niewyobrażalnie męczy. Ale nim zdążył
nawiązać do wystąpienia Bergmanna, Krauz go uprzedził:


— Proszę pana. Dotychczas pana szanowałem, ale tego nie musiał pan
robić. O tamtej sprawie nie ma pan pojęcia. O panu wiem z telewizora, że
troszczy się pan o prezydenta, więc również o szczęście narodu, czy jak
to przedstawiają na ekranie?! Podobno jest pan honorowym i porządnym
obywatelem. Widzę, że telewizja chrzani jak za dawnych czasów, wciąż tak
samo. Ma pan pełną gębę prawdy, a to, co właśnie pan zademonstrował, jak
się ma do prawdy? A metoda, jaką pan to chce załatwić, czym jest?
Zwykłym szantażem! Świństwem! Ani mniej, ani więcej! Tego naprawdę pan
nie musiał! A przynajmniej nie z tym. — Wskazał brodą na Bergmanna.


— Musiałem! Koniec głupawych dowcipów i dziecinnej gadaniny! — Siwowłosy
ożywił się i walnął pięścią w stół. — Teraz poważnie, panowie detektywi!
Poważnie, śmiertelnie poważnie! Musiałem! Tu chodzi o grę, której nie
rozumiecie i nie musicie rozumieć, więc nie wtykajcie w to nosa i róbcie, czego się od was oczekuje! Tę dziewczynę znajdą w sobotę
wieczorem przy szosie koło stacji benzynowej, gdzie się kręcą jej
koleżanki. Poleży trochę w lodówce, o to już zadbamy, żeby wyglądała
świeżo, ale poza tym to będzie zupełnie normalne morderstwo prostytutki,
rzuconej w trawę parę kroków od jej miejsca pracy. Z osobami w tym domu
nie będzie jej łączyć nikt i nic. Wy nam pomożecie załatwić szczegóły,
aby to uwiarygodnić. Rodziców Kukučki musiałem użyć, abyście zrozumieli,
że sprawę traktuję poważnie i nie macie wyjścia. To wasza wina.
Gdybyście nie stawali na tylne łapy, nikt by o tym nawet nie wspomniał!
Chcę, żebyście zrozumieli jeszcze jedną rzecz — już weszliście na pokład
i płyniemy na jednej łodzi, czy wam się to podoba czy nie. Jeśli ta łódź
pójdzie na dno, to razem z wami. Żeby tak się nie stało, będziecie
współpracować i użyjecie całej swojej wiedzy fachowej i zdolności,
żebyśmy ten problem załatwili wspólnie. Jasne?! — A potem dodał cicho: —
Musimy tak zrobić, nie ma innej możliwości. Albo… czy ktoś zna inne
wyjście?


Krauz już oddychał normalnie, ale patrzał wilkiem. Nienawidził szantażu.
Nie znosił, gdy ktoś przyciskał go do muru i zmuszał, aby robił coś, do
czego nie był przekonany, a ci jeszcze chcieli, żeby udawał, że jest
patriotą i wszystko rozumie. Nie znosił nacisków i instynktownie się
przed nimi bronił. Ale milczał. Rozmyślał gorączkowo. Musiał znaleźć
rozwiązanie. Aby zyskać na czasie, próbował coś wyjaśnić:


— Matka Kukiego umierała na raka krtani. Rak to świństwo samo w sobie,
ale rak krtani to czyściec niepojęty dla każdego, kto się z tym w życiu
nie spotkał. Tuż przed śmiercią kazała się zawieźć do domu, żeby nie
umierać w szpitalu wśród obcych. Ważyła wtedy trzydzieści kilo. Stary
Kukučka pielęgnował ją do końca, ale to, przez co musiał przejść w ostatnich dniach życia ukochanej żony…


— Nam nie przeszkadza, że jej pomógł, choć eutanazja nie jest jeszcze u nas dozwolona. Również nie chcemy oceniać miary pańskiej winy w tym, co
się stało. Właściwie nic to nas nie obchodzi! Gdyby nie ta paskudna
sytuacja, nigdy byśmy tego nie użyli, ale panie Krauz, chcę tylko
jednego! Żeby pan nas zaczął traktować poważnie i żeby pan sobie
uświadomił, że potrafimy twardo grać. Żeby zdał pan sobie sprawę, że
wyegzekwuję od pana posłuszeństwo, jeśli będę do tego zmuszony. Krew tej
biednej kobiety jest wciąż w zamrażarce z analizą chemiczną, a ja wiem,
gdzie jest ta zamrażarka! I jest nie do podważenia, że do zwłok
zostaliście wezwani wy dwaj i niejaki doktor Lengyel, jeśli to nazwisko
coś panom mówi. Wielu ludzi może mieć problemy z waszego powodu, weźcie
to łaskawie pod uwagę! Poważne problemy! Egzystencjalne, jeśli jasno się
wyrażam. Lepiej się dogadajmy, będzie to z korzyścią dla obu stron.


Krauz patrzał na niego spod zmarszczonych brwi. To już nie był
sympatyczny starszy siwowłosy pan w nienagannym garniturze. To był
bydlak, jak wszyscy, którzy do kamery wystawiają jedną stronę twarzy, a drugą mają zupełnie inną. Teraz pokazał tę drugą. Grał twardo. Krauz już
wiedział, że nie mają wyjścia. Jakaś swołocz musiała dowiedzieć się o śmierci matki Kukiego, a w kostnicy po kryjomu pobrali jej krew. Co w niej znaleźli, Krauz wiedział już od dziesięciu lat, ale kolejnych
dziesięć ze swego życia ofiarowałby, gdyby w tę tragiczną noc nie mieli
służby z Chosém. Lecz mieli i zgodzili się. Teraz czuli się podobnie
bezsilni jak dziesięć lat temu, lecz ci nie prosili o współczucie i zmiłowanie, ci rozkazywali i grozili. Z którejkolwiek strony Krauz by
się temu przyglądał, stale wychodziło mu tylko jedno.


— W dupie! Więc dobrze! Czego od nas właściwie chcecie? — wycedził
wreszcie przez zęby.


Ulżyło im. Chosému nie, ale wszystkim pozostałym siedzącym przy stole,
tak. Ich obecność zaczynała nabierać jakiegoś sensu i rozwiązanie
problemu jawiło się w jaśniejszych barwach. Krauz zmiękł.


— Chcecie parę minut odpocząć? — spytał dyrektor wielkodusznie.


— Nie, jesteśmy przyzwyczajeni do pracy. Kawa na ławę czego chcecie,
miejmy to jak najprędzej za sobą!


— W porządku. A więc, panowie detektywi, chcę, abyście nam powiedzieli,
co zobaczyliście w pokoju na górze. Wy, spece od morderstw. Wszystko,
czego nie dostrzegliśmy my, laicy. Gdzie mogłyby pojawić się problemy.
Następnie chcę, żebyście zaplanowali przewóz i pozostawienie dziewczyny
tak, aby to wyglądało jak wypadek nieszczęsnej prostytutki. Na razie
tyle.


Krauz uspokoił się i ponuro oglądał końce palców oplatających kieliszek.
Spojrzał pytająco na Choségo. Szukał u kolegi pomocy i wsparcia. U najlepszego kolegi. Nie zawiódł się.


— A ja ci mówiłem, ty debilu, żebyśmy dzisiaj lepiej poszli do Jumby na
piwo…


Krauz mocniej ścisnął kieliszek i sam skupił się na problemie. Zajęło mu
chwilę, nim pozbył się emocji, potem zaczął logicznie myśleć.


— Ilu było mężczyzn na imprezie?


— Czterech — odpowiedział niepytany Bergmann. Chyba był najlepiej
poinformowany.


— Kto to jest i gdzie są?


— Gospodarz jest tutaj, przesłuchaliśmy go. Postaramy się, aby
współpracował także w przyszłości. Ryzyko zerowe, bo jesteśmy w stanie
go obserwować i ustawić, gdyby zaczął brykać. Dostał propozycję.
Korzystną. Będzie współpracował! Drugi, Ivan, zrobi, co rozkażemy. Dwaj
pozostali wyszli nad ranem i niczego nie widzieli. Wszystko rozegrało
się na górze, a oni byli cały czas na dole. Ich także jesteśmy w stanie
śledzić i eliminować, gdyby zaszła potrzeba. Mamy ich pod kontrolą, na
razie są w porządku i nic nie świadczy o tym, żeby coś widzieli albo
wiedzieli. Łączność w komórkach całkowicie normalna, dzwonili już też do
siebie, tylko wychwalali dzisiejszą noc, żadnych aluzji do czegoś
nadzwyczajnego. Ewidentnie niczego nie podejrzewają. Na razie ryzyko
zerowe.


— Skąd się znają? Przeszłość?


— To koledzy z akademika. Mieszkali w jednym pokoju. Minęło ponad
dwadzieścia lat, żadnych zaszłości między nimi nie ma. Żyją oddzielnie,
mają rodziny. Spotykają się regularnie, tośmy już sprawdzili, wczorajsza
impreza nie była żadną przypadkową prowokacją, na szczęście.


— Narkotyki? Jeśli tak, kto ich zaopatrywał?


— Palili trawę i… trochę koksu. Załatwił to gospodarz z czystego,
sprawdzonego źródła. Diler nie wszedł do mieszkania ani razu, wczoraj
też nie. Nic nie widział i nie wie o niczym. Nie wie, ilu było
uczestników, nie potrafi ich zidentyfikować. Sprawdzone, zerowe ryzyko.


— Ochrona? Czemu zostawili Ivana samego na kilka dni przed wyborami?


Bergmann zamilkł. To była działka Viktora.


— Ehm, Richard, ja w tym tygodniu byłem w Tatrach. Z synem, te jego
płuca… Pierwszy urlop od prawie dwóch lat. Ściągnęli mnie dopiero
dzisiaj rano, polegałem na zastępcy i starych otrzaskanych gorylach,
którzy mieli się nim opiekować. Z niezrozumiałych przyczyn zawiedli i chociaż mamy teraz zaostrzony reżim przed wyborami, poprzestali na tym,
że im obiecał, że się stąd krokiem nie ruszy i nic się nie wydarzy.
Wszystko sprawdzili, to im trzeba przyznać, zrobili kontrolę jak zawsze,
na tym możecie polegać, ale zostali na zewnątrz.


— Viktor. — Krauz nie uważał Viktora za kolegę, ale teraz musiał. —
Viktor, gdyby zostali na zewnątrz, musieliby coś usłyszeć, tam na górze
doszło do bijatyki, ona wrzeszczała!


— Cholera! — Plha energicznym ruchem sam nalał i wypił jednym haustem. —
Nie byli na zewnątrz. Poszli. Wyskoczyli na kolację i… i…


— I jedli ją aż do rana — dokończył Chosé.


Dyrektor ochrony rządu jedynie wzruszył ramionami. Siwowłosy mężczyzna
już zapewne o tym wiedział, bo tylko wymamrotał:


— Te sprawy będziemy załatwiać po akcji. Kadrowo i personalnie. Proszę
teraz kontynuować, panie Plha.


— Właściwie to ciało znaleźli nasi. Dopiero dzisiaj rano. Obudzili
gospodarza, bo przyszli po osobę ochranianą. Mieli tu być cały czas, to
jasne. Jeśli mam powiedzieć otwarcie, to zawiedli pod względem
zawodowym. Już podjąłem stosowne środki, wyrzucę ich obu, a najpotężniejszy kopniak zainkasują w bramie wyjściowej, kurwa z nimi!


Viktor był cały w nerwach i było po nim widać, jak go to wścieka. Jego
krzesło trzęsło się w posadach i rzeczywiście był gotów robić wszystko,
aby tylko sprawa się nie rozniosła. Wszystko, nawet przyznać się do winy
i nieść swoje brzemię, choćby na odległość trzystu kilometrów.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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